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„Nowa Reforma” wychcdzi codziennie, z wyjątkiem niedziel i świąt uroczystych, 
Prenumerata wynosi: 


recznie: półrocznia kwartalnio: miecięcznie 
W miejsou SG... ©. s» «al WZARKOTOR 12 koron 6 koron 2 korony 
W Austro-Węgr. z przesyłką poczt. B2 5 s 5 2 kor. 70 b, 
W Państwie Niemieckiem . "406" . 18 , s , TE 
We Włoszech, Francyi, Anglii, Belgii. 
Szwajaryi, Tnrcyi i inn. krajach 48 , 24 s 19 4 „, =, 


Oddzielny numer (z ostatnich trzech dni) kosztuje 10 bh., z przes iką jocztową 12 h. — 
We Lwowie w Biurze dzienników A. Olszewskiego ulica Kilińskiego 2 | Piohna, ui. Karola Lu- 
dwika 9, de nabycia pe 12 h. Prenumeratę przyjmuje się tylko na cały miesiąc. 
Listy z pieniędzmi i przekazy pieniężne na prenumeratę i ogłoszenia (inseraty) uprasza się 
nadsyłać franco do Administracyi „N. Reformy“ w Krakowie, — Listów niełrankowanych 
nie przyjmuje się. 
Rękopisów nadsyłanych Bedakcya nie zwraca. 
Adres Redakoyi i Administracyi: „M. Reforma“ ul. Jagiellońska 10. 
Telefon Redakoyi £ Administraoyi Nr 41. — Nr rach. poczt. Kasy oszczęd. 857.484 


REFOR 


Kraków, Sroda 17 Września 1902. 


NOWA 


Rok XXI 


Prenumeratę przyjmują: 
zamiejscówą: Administracya „Nowej Reformy“ i wszystkie urzędy pocztowe; miejsee- 
wa: administracys „Nowej Reformy“ Główna trafika w Rynku. — Agencya J. Hopoasa 
i A. Salomonowej, plao Maryacki 2. — Handel St. Karlińskiego, Sukiennice. — Handel 
Kretschmera, Rynek, — Handel J. Ekiera, ul. Karmelicka 18. — Zamiejsoową prenu- 
merate i ogłoszenia przyjmują: Biara dzienników we Lwowie Ludwik Plohn, ul. Ka- 
rola Ludwika 11, 3. Sokołowski. — W Przemyślu Heszeles. — W Jarosławiu L. Strassberg. 
W Wiedniu pp. Haasenstein & Vogler (także w Hamburgu, Frankfurcie nad Menem, Berlinie, 
Lipsku, Bazylei i Wrocławia). — A. Oppelik, R. Mosse (także w Berlinie Hamburgu, Monachium 
I Norymberdze). — Hermanu Goldschmied, M. Dukes Nachf.. H. Schalek, J. Danneberg. — 

W Paryzu Société Mutnelle de Pnblicitó A. Lorette, directeur, Rue Caumartin, 81. 

Ogłoszenia (inseraty) przyjmuje administracya, Kraków, Jagiellońska 10, za opłatą ud miejsca 
wiersza dronnem pismem (petit) za pierwszy raz 20 h., za każdy następny raz po 10 h. — Wade- 
słane po 60 h od wiersza za każdy raz. — Nekrologia po50 h od wiersza. — Głosy publiczne 
po 2 kor. od wiersza układ tabelaryczny, cyfrowy, skomplikowany pierwszy raz 40 h następny po 
20 h od wiersza. — Załączniki do ‚N. Reformy“ (prospekty cyrkularze, ogłoszenia itp.) przyjmuje 
się za cenę Ż kor. od 100 egz. dla zamiejscowych, a 1 kor od 100 egs. dla miejscowych prenum. 

Należytość należy naprzód nadsyłać przekazem pocztowym. 


A 


pności I doświadczenia. Bo przecież dziecko 
już nawet zrozumie, że w tem ostatniem sta- 
dyum sprawy o Morskie Oko nie rozchodziło 
się już wcale o „kawałek granitu“, ale o za- 
sadę sprawiedliwości. Czy przedmiot 
wart jest sporu, — o tem można było mówić 
przed kilkn laty, gdy spór się zaczął. Gdyby 
wówczas Wszechpolacy ze skntkiem przewo- 


Trzeżźwi. 
Kraków, 16 września. 
Kompromitnjącej pochwały doczekał się or- 
gan wszechpolski. „Czas“ zdobył się wczoraj 
na pochwałę dla „Słowa Polskiego“, a udzielił 
mu jej w sposób, w jaki „daje się grzecznym 
dzieciom nagrody pilności i dobrych obyczajów 


na egzaminazh popisowych, poprzedzając ten 
akt wspaniałomyślności stosowną, do wieku 
dzieci zastosowaną przemową. „Słowu Polskie- 
mn* nagroda ta z pewnością stanie kołkiem w 
gardle; jest ona rzeczywiście bardzo niesmaczna. 

Jnż przed ogłoszeniem wyrokn w sprawie 
Morskiego Oka wystąpił lwowski organ wszech-| 
polski z mentorskim, a straszuie płytkim ar- 
tyknłem. uzupełniającym niefortunnie przez 
ten sam dziennik już przedtem wyrażoną opi- 
nię, a przestrzegającym społeczeństwo polskie, 
aby przypadkiem nie objawiało radości w ra- 


dzili Galicyi, może być, że znalazłaby się ja- 
kaś niewielka liczba naiwnych. którzyby uwie- 
rzyli, że na zwady o Morskie Oko szkoda czasu 
i atłasu, pomimo że tutaj nietylko prywatua wła 
sność w grę wchodziła, ale wyłoniła się kwe: 
stya granicy między Galicyą a Węgrami. 
Już wówczas atoli ogół polski, wbrew dzisiej- 
szej trzeźwej opinii organu wszechpolskiego, 
zrozumiał, że gdy dzisiaj bezkarnie i bez opo- 


ru oddamy Węgrom Morskie Oko i Czarny 


Staw, do których, nawiasem powiedziawszy, 
wielkim kosztem zbudowaliśmy drogę, to oni 


zie wygranej w Gracu, a w przeciwnym razie 
obeszło się bez głosów oburzenia i protestu. 
Dlaczego? Bo zdaniem „Słowa Polskiego“ — | w kułak, gdy o stratę się upomnimy. 
„Smutne retleksye budzi ten bojowy zapał na-| W dodatku poza ten „kawał granita“ nie- 
szego ogołu wobec możliwej straty kawałka|tylko przesunąć miano granicę węgierską, lecz 
granitn (sic!), w zestawienin z jego rezy-|otrzymać go miał w posiadanie przedstawiciel 
gnacyą iobojętnością (sic!) na najwięk- |prusactwa, ks. Hohenlohe, jeden z wybitniej- 
sze straty narodowe, na rzecz Niemców i Mo- |szych arystokratów niemieckich, który najwi- 
skali“, W dalszym ciągu ubolewa redakcya | doczniej wraz z Madziarami lepiej od „Słowa 
tego pisma, że CI sami lIndzie, co z obojętno-| Polskiego" zrozumiał, czy ten „kawałek gra- 
ścią patrzą na rozpaczliwą walkę naszego lu-|nita* wart jest sporu, skoro ten spór „usque 
da z istotnymi wrogami Polski, naraz „w dro-|ad finem“ z wielkim nakładem kosztów i tru- 
bnym lokalnym konflikcie terytoryalnym* mo-|dów przeprowadzał. 
bilizują się do walki z narodem, który dotąd| Całą tę kwestyę zatem postawiło „Słowo 
chętniej deklarował się za nami, niż przeciwko | Polskie" zupełnie fałszywie, bo pojęło ją pły- 
nam. tko, i strzeliło kulą w płot, wzywając z ka- 
Organ wszechpołski zapałał nagle wielkim afe- | znodziejską pozą społeczeństwo polskie do 
ktem ku Madziarom, którzy z pewnością dławiliby | trzeźwości i spokoju tam, gdzie ono nietylko 
nas dziś. gdybyśmy się pod ich rząd dostali, |trzeźwem było i spokojnem od początku, ale 
taksamo, jak to czynią ze Słowakami, Serbami, |i rozumu więcej od nieproszonego nauczyciela 
Rusinami, Chorwatami i t. d. Twierdzi nawet|okazało, bo ważną sprawę postawiło zasadni- 
„Słowo Polskie“ — nie wiedzieć na jakiej |czo i wygrało ją w ostatniej instancyi. 
podstawie, — jakoby przedstawiciele Węgrów Dlaczegobyśmy więc oblekać się mieli z te- 
„zachowaniem się swojem w sądzie rozjem-|go powodu w szaty wielkich augarów i pozo- 
czym zasłużyli tylko ua nasz szacunek'.|wać na wielką, jowiszową powagę, gdy do ra- 
Sprawozdawcy dziennikarscy niezbyt się jakoś | dości mamy wszelkie prawo — jest rzeczą 
tem ich postępowaniem, najmniej już chyba | wprost niezrozumiałą, a żądanie tego rodzaju 
uznania goduem, zachwycali. Wreszcie gorszy |tchnie śmieszną pruderyą, jeżeli nie hipokry- 
się „Słowo Polskie" że zbyt głośno, przy oglę- |zyą. Zarzncanie: zaś społeczeństwu całemu „re- 
dzinach na spornem terytoryum, manifestowa- |zygnacyi i ocbojętuości wobec najwię- 
liśmy nasze „podniecenie wobec dobrodusznych |kszych strat na rzecz Niemców i Moskali“, 
Szwajcarów*.„Wyglądaliśmytrochę na|znajduje jawne zaprzeczenie już choćby w ol- 
dzieci, skarżące się na brutalnego napast-|brzymich składkach, jakie, mimo toczącego się 


za rok lnb dwa, na innym puukcie Karpat 
znowu zagarną jaką „perłę* i śmiać się będą 


nika, że im zabawkę (sic!) wydziera". 

Wszystko to spodobało się niesłychanie kra- 
kowskiemu organowi „trzeźwych* ngodowców. 
Przypomniawszy więc po ojcowsku obozowi 
wszechpolskiemu dotychczasowy jego „brak 
roztropności i doświadczenia* uznał „dobrą 
wolę i odwagę „Słowa Polskiego* w wypowie- 
dzeniu powyższych, rzekomo strasznie mądrych 
paradoksów. Więc nawiązując do nich znowu 
swoje „doświadczone i roztropne* uwagi, przy- 
pomina „Czas“ wielom „z najgorętszych“, ile 
najdonioślejszych spraw, od których zawisł 
nasz byt narodowy, leży odłogiem, dla 
braku głów świadomych drogi i celu, (aj, 
to prawda!) dla braku ochoczych i dzielnych 
rąk” 

„Czas“ wybrał się strasznie niefortunnie z po- 
chwałami dla organu wszechpolskiego, gdy on 
mniej jeszcze od niego samego okazał roztro- 


spora o Morskie Oko, posypały się na Wrze- 
śnię. 

Że zaś organ panów krakowskich swoje „trze- 
źwe*. uwagi skierował do swoich przyjaciół 
politycznych, bardzo się z tego cieszymy. Byłby 
rzeczywiście czas najwyższy, aby ci panowie, 
zajmujący najważniejsze w kraju posterunki, 
zabrali się wreszcie do jakiejś porządnej pra- 
cy narodowej i społeczaej, bo dotychczas tylko 
innym w tej pracy przeszkadzali. 


Korespondencja „Nowej Reformy”, 


Warszawa, 14 września. 
(Echo z wizyty w Poznaniu. — Dwa rozporządzenia no- 
wego kuratora okręgu naukowege. — Aresztowania i re- 
wizye. — Syonizm i obawa „Judenhecy '). 


W klubie i kółkach towarzyskich oficerów 


| 


rosyjskich krąży wiele opowieści z pobytu 
Czertkowa i jego świty podczas pamiętnej wi- 
zyty w Poznaniu. Między innemi najcharakte- 
rystyczniejszym był epizod podczas Śniadania, 
urządzonego przez oficerów pruskich załogi po- 
znańskiej dla gości z Warszawy. Toasty, wznie- 
sione przez gości i gospodarzy za monarchów. 
zostały wygłoszone według zwykłego szablonu. 
Gdy jednak jeden z pułkowników pruskich, 
naśladując widocznie gadat!liwość „Malborczy- 
ka“, wzniósł toast na powodzenie „brater- 
stwa broni przeciw wspólnym wro- 
gom*, — pewien oficer rosyjski odparł po 
francusku: 

„Nie widzę wspólnych wrogów ani w 
teraźniejszości, ani w przyszłości, mogę więc 
tylko wznieść toast na cześć wszystkich 
oficerów, wysoce niosących honor wojskowy, 
bez względu, czy się spotykają przy stole bie- 
siadnym, czy na polu walki“, 

Tak zmodyfikowany toast o „braterstwie 
broni“ wywołał wśród pruskich oficerów 
wcale niemiłe zdziwienie, tem bardziej, gdy 
inny znów gość ostentacyjnie do garsonów u- 
sługujących przemawiał po polsku. 

Kiedy znów przed samym odjazdem gości 
warszawskich oficerowie pruscy urządzili na 
dworcu kolejowym bufet, pełen oczywiście ba- 
teryj z szampańskiem winem, oficerowie ro- 
syjscy tak późno przybyli na dworzec, że nie 
było jnż czasu zabawić się w strzemieune toa- 
sty. Wogóle oficerowie rosyjscy, mimo narzu- 
cającej się serdeczności praskich oficerów, 
trzymali się nadzwyczaj etykietalnie i w roz 
mowach byli wielce wstrzemięźliwi. Pochodziło 
to nietylko z osobistej inicyatywy, ale z in- 
strukcyi z góry otrzymanej, albowiem w przed- 
dzień wyjazdu cały orszak był wzywany do 
Puzyrewskiego, który konferował z oficerami 
więcej niż godzinę. 

Oczywiście, że z tego epizodu poznańskiego, 
nikt rozsądny wniosków o pomyślniejszej przy- 
szłości dla nas w zaborze rosyjskim, nie wy- 
snuwa. Był to manewr polityczny, potrzebny 
dla dyplomacyi rosyjskiej, wyzyskującej w 
sprawach słowiańskich cały nietakt rządu nie- 
mieckiego. Ale ua tem i koniec. albowiem fa- 
ktyczny system gnębienia połskości” pozostaje 
w niczem nie zmieniony, a jest on tem skute- 
czniejszy, że hece niemieckie odwracają czaj- 
ność i uwagę od tutejszych stosuuków. Tym- 
czasem prześladowania we wszystkich kierun- 
kach wciąż są ua porządku dziennym. 

Z rozpoczęciem roku szkolnego nowy kura- 
tor Schwartz rozesłał jnż okólnik do wszyst- 
kich dyrektorów szkół, zalecający, aby pilnie 
przestrzegano, iżby uczniowie pod żadnym 
pozorem, nawet podczas pauzy po pol- 
sku nie rozmawiali. W tym celu okól- 
nik nakazuje, aby oprócz gospodarzy klaso- 
wych i ich pomocników, nadzór nad przestrze- 
ganiem przepisów rozciągali kolejno dyżnr- 
ni uczniowie sami, pod odpowiedzialno- 
ścią: napomnienia, obniżenia stopnia ze spra- 
wowania się, aresztu, a za czwartym razem 
wydalenia z gimnazyum. 

Drugim aktem działalności Schwartza jest 
absolutne zabronienie uczniom, którzy nie ma- 
ją rodziców w danem mieście, mieszkania cho- 
ciażby u najbliższych krewnych (nawet u ro- 
dzonych sióstr i braci), lecz wyłącznie 
w internatach. Wiadomo zaś, czem są owe 


internaty, w których z jednej strony odbywa | którzy posiadają wyłącznie własne przedsiębior- 
się forsowna rusyfikacya, z drugiej straszliwa | stwa. 
demoralizacya. Toż niedawne czasy, gdy z ta-| Kartele, to najnowsza forma rozwoju eko- 
kich internatów musiano wysyłać uczniów na |nomicznego. Czy okaże się trwałą — to wiel- 
kuracyę do warszawskiego szpitala św. Ła-|kie pytanie. Wszystko zdaje się przemawiać 
zarza. za tem, że będzie to forma przejściowa. że za 
Dzięki doniesieniom policyi pruskiej, z po-|20 lub 30 łat już ani śladu z niej nie pozo- 
granicza gubernii suwalskiej i łomżyńskiej | stanie. — Mylnem też było zdanie niektórych 
przywieziono do cytadeli tutejszej kilkanaście | prawników, iż uważać trzeba kartelo za wa- 
osób, oskarżonych o rozszerzanie wśród ludu |żny, niezbędny niemal Środek do regalowania 
czasopism i broszur zagranicznych. Znów tedy |prodnkcyi i że już ze względu nato zasługują 
żandarmerya ma nowy łap, za którym polując, | nietylko na opiekę prawodawstwa, lecz nawet 
dokonała w tych dniach całej seryi rewizyj wprost na życzliwe poparcie ze strony pań- 
|pocnych u wielu mieszkańców Warszawy z po-|stwa. W rzeczywistości ma się rzecz zupełnie 
|śród inteligencyi, będących na indeksie poli- | przeciwnie. Kartele nietylko produkcyi nie re- 
cyjnym. O ile mi wiadomo, nikogo jednak nie |gulują, lecz ją nawet wprost dezorganizają, 
uwięziono. Widocznie połów się nie udał. wywołując peryodyczne przesilenia. Przede- 
Ale wyżły policyjne mają teraz inną robotę | wszystkiem zaś wyrządzają ciężką szkodę Ca- 
prócz śledzenia za „oświatą polską". Zjazd |łemu gospodarstwu krajowemu przez tamowa- 
syonistów w Mińsku, będący istnym sejmem | nie wszelkiego rozwoju i postępa technicznego. 
żydowskim, protegowanym przez rząd, oraz |Co się bowiem dzieje, gdy przedsiębiorstwa pe- 
świeże zaburzenia w Częstochowie, nastroiły |wnej gałęzi przemysłowej złączą się w kartel? 
ludność warszawską wielce nieprzyjaźnie prze- | Następuje ograniczenie produkcyi, a wskutek 
ciw żydom. tego zastój w ulepszeniach technicznych. Na- 
Stąd rozchodzą się po mieście głache wie- | leżący do kartela przemysłowcy odpoczywają; 
ści o przygotowującej się jakoby t. zw. juden- | uwolnieni od obawy przed konkurencyą, nie 
hecy. I z punktu narodowego, a tem bardziej | potrzebują już łamać sobie głowy nad nowemi 
chrześcijańsko-cywilizacyjnego, zapobieżenie ja- | sposobami udoskonalenia swoich przedsię- 
kimkolwiek gwałtom czy rozruchom jest pożą- | biorstw. Najprzyjemniejszą jest wówczas dla 
dane. Lecz policya i żaudarmerya upatruje w |nich rzeczą, gdy zarząd kartelowy nakaże im 
fermencie podkład patryotyczny, albowiem z | zupełnie zaprzestać prodakcyi. a zysk, na nich 
pośród jedenastu delegatów warszawskich na | przypadający, wypłaca im w formie stałej ren- 
zjeździe syonistów w Mińsku było aż dziewię- |ty rocznej. 
ciu żydów rosyjskich, którzy wcale nie dwa-| Gdzie tu korzyść dla gospodarstwa krajo- 
znacznia w stosunkach tutejszych wrogo prze- | wego? Czyż tego rodzaju umowy nie muszą 
ciw polskości występują. wprost podkopywać zdolności konkurencyjnej 
Zdaje mi się przecież, że o ile wyżły poli- | przemysła krajowego wobec zagranicy? Czyż 
cyjne same sztuczaie awautury nie wywołają, | dalej nie cierpi na tem konsament? Nietylko 
aby w mętnej wodzie szukać połowu, do ża-| bowiem towar sam nie staje się lepszym, ale 
dnej hecy nie dojdzie. Sprawa syonizmu wśród | nadto płacić trzeba za niego drożej, gdyż kar- 
tutejszych żydów, kierowana przez t. zw. „li- |tele samowolnie zupełnie ustanawiają cenę. — 
twaków* czyli rosyjskich żydów, nie da się | Najgorzej zaś wychodzą na tem robotnicy, gdyż 
zbyć kilku słowami. Oświetlę ją w przyszłym | zupełnie już skazani są na łaskę lab niełaskę 
liście na podstawie faktów. pracodawców. ' 
Czy zaś przez to osięga się uregalowanie 
produkcyi? Bynajmniej! Wygodne życie i pe- 
eri '- | wue zyski karteiowców nęcą innych kapitali- 
i stów. Ci zakładają tedy podobne przedsiębior- 
Prawnicy o kartelach. stwa i starają się o przyjęcie ich do kartelów, 
Tegoroczuy zjazd prawników niemieckich z|gdy zaś spotka ich odmowa, wytężają wszel- 
Rzeszy i z Austryi, który obradował w prze-|kie siły, ażeby kartel rozbić. I wówczas to 
szłym tygodniu w Berlinie, zajmował się mię- | rozpoczyna się najgorszego rodzaju walka eko- 
dzy innemi także sprawą niezmiernie ważną |nomiczna, polegająca na beznstannem obniża- 
dla ogółu cywilizowanego, sprawą ka rtelów |niu zarówno cen, jak i jakości wyrobu, która 
przemysłowych. Celem obrad nad.tą spra-! wiedzie do zupełnego zniszczenia rzetelnych 
wą było wprawdzie tylko praw ne jej uregu- podstaw przemysła i do najhaniebniejszego wy- 
lowanie, obmyślenie ustaw przeciwko rozmaitym zysku sił robotniczych. 
wybujałościom kartelów, w dyskusyi jednakże | Taki jest i takim będzie zawsze rezaltat 
poruszono także ekonomiczuą ich stronę, przy- | kartelów, tych związków, których jedynym ce- 
czem opierano się głównie ua piśmiennych me- |lem jest zapewnienie ograniczonej liczbie prze- 
moryałach i orzeczeniach rzeczoznawców facho- | mysłowców, chociażby na pewien czas, najwyż- 
wych, to jest przemysłowców. Mimo obszernej |szych zysków przy najmniejszym stosunkowo 
i wyczerpującej dyskusyi. zjazd nie wydał osta- | nakładzie pracy i myśli. 
teczuego votam, lecz odroczył powzięcie decy- Słusznie natomiast zaznaczono na zjeździe, 
zyi do zjazdu przemysłowego. Pod jednym atoli |że trudno będzie uregulować kwestyę karteli, 
względem zapanowała już dziś zupełna zgoda, | dopóki nie nałoży się pewnych pęt prawodaw- 
a mianowicie, że kwestyę kartelów należy trak- | czych spółkom akcyjnym. Te spółki bo- 
tować równolegle z kwestyą towarzystw|wiem są właściwemi rozsadnikami karteli. — 
akcyjnych, i że tylko przez stosowną refor-| Prywatny, samodzielny przemysłowiec, cho- 
mę tej kwestyi będzie można położyć tamę |ciażby uawet był milionerem, nie meże nigdy 
szkodliwemu rozwojowi kartelów. Na to godzą | należycie konkurować ze stowarzyszeniem ak- 
się także wybitni przemysłowcy, ci zwłaszcza, |cyjnem. Przyczyna tu aż nadto jasna. Jedno- 
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Józef Glada. 


Sergiusz Wagilewicz Gardov. 


Powieść współczesna. 
Tom pierwszy. 
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Gardow po pierwszej chwili strachu, gdy 
przypomniał sobie swe stanowisko, mundur i 
kraj, w którym się znajduje, nabrał odwagi i 
spytał pani Wielońskiej: 

— Kto jest ten pan ? 

— Pan Ludwik Bartnicki, nasz dawny do- 
bry przyjaciel — odpowiedziała pospiesznie. 

Usłyszawszy wyjaśnienie, Gardow wstał szyb- 
ko, bo jeśli ma przyjść do awantury, zawsze | 
lepiej stać, niż siedzieć. Skłonił się dość grze- 
cznie i rzekł: | 

— Pan mnie nie zna dotychcząs, a ja loka- 
tor tej pani. Jestem Sergiusz Wasilewicz Gar- 
dow, arzędnik do szczególnych poraczeń przy 
gubernatorze tutejszym.. a pan czem się zaj- 
muje? — spytał tonem protekcyjnym, 
o nie należy do rzeczy, I proszę pana 
po Taz ostatni, abyś się pan zachowywał przy- 
zwoicie. 


— Ach jaki to naród popędliwy ci Polacy — 
zaśmiał się Gardow, — przyszedłem do sąsia- 
dek, mam Prawo, bo taki był warunek najmu 
pokoju, nic złego nie robię, a zaraz gniewy... 
Czy nie lepiej być nam przyjaciółmi panie... — 
zwrócił się do Wjelońskiej, która mu podpo- 
wiedziała nazwisko — panie Bartnicki, ot na- 
pijemy Się razem po kieliszku, przecież pani da? 
Nie mam w domu. 

= Tak poślemy Janowę, i zaraz będzie zgo- 
da, ja nie jestem dumny człowiek, ja demo- 
krata, panie Bartnicki. 

,— Piję tylko z przyjaciółmi — uśmiechnął 
SIę — a panu radzę, zachowaj się pan tak 


grzecznie, jak gdybyś był u samego guberna 
tora, bo może być źle z panem — odwrócił 
się i poszedł na swe miejsce. 

Gardow usiadł i rzekł z westchnieniem: 

— Ja już poznałem Polaków, dobry naród, 
porządny, uczciwy, tylko strasznie porywczy i 
nic nie szanuje władzy, tytułów... ot i ten pan 
powiedział „gubernator“ i ani się zastanowił 
na chwilę, że to obraza. 

Gospodynię zaczął bawić teu dobroduszny, 
źle wychowany Moskal, który tak szczerze 
wypowiada swe myśli. Pomyślała sobie, że gdy- 
by jej Ignaś znalazł się na Sybirze, byłoby mu 
trochę lżej, gdyby go przyjęto i ugoszczono, 
a ten Moskal prawie że tu jak na Sybierze. i 
ulegając uczuciu, spytała uprzejmie: 

— Może pan wypije herbaty? 

— Jeśli tylko łaska pani, to proszę. 

Ku zdumieniu i zgorszeniu dzieci, wstała i 
nalała szklankę herbaty. 

— Bardzo dobra, słodka jak pocałunek — 
mówił, kosztując. 

— Czy pan żonaty? — spytała, zobaczywszy 
obrączkę. 

— Ja? Miałem się żenić z generałówną, jak 
Boga kocham, z prawdziwą generałówną, i ona 
sobie niczego, i pieniądze są, i protekcya wiel- 
ka, cóż, nie zniewolisz serca, trudna rada. 

— (Cóż się stało? — spytała zainteresowana. 
. — Ot, zaręczył się człowiek w Moskwie, no, 
i przyjechał do Polski.. zobaczył piękności, 
hej, miły Boże, i jakie piękności — rzucił 
okiem na Polcię , lecz spotkawszy po drodze 
surowy wzrok Bartnickiego, szybko odwrócił 
oczy 1 kończył spokojniej — tak i zbrzydzi- 
łem sobie generałównę, już ja nie dla niej... 
ot, przyjdzie mi się z Polką ożenić — koń- 
czył głośniej, by go słyszała Polcia, rozmawia- 
jąca półgłosem z Ludwikiem. 

— Nie radzę panu żenić się z Polką — mó- 
wiła uprzejmie Wielońska, której bądź co bądź 
pochlebiały pochwały Polski i Polek w ustach 


Moskala — zawsze lepiej, gdy swój łączy się 
ze swoim. 

— Już przepadło, postanowiłem, i koniec, i 
dlatego nczę się po polsku. bo już się dowie- 
działem, że po naszemu mówić wam nie w 
smak, i mnie to nie dziwi, was zanadto śle- 
dzą, prześladują i karzą. 

— To jednak miło spotkać ruskiego, który 
jest sprawiedliwy — uśmiechnęła się pani. 
No, a wy młody człowieka — zwrócił 
się do Ignasia, a mówił przez cały czas tylko 
po pRENEU — cóż, wy w gimnazyum, jak wi- 
zę? 

Jgnaś zarumienił się i utkwił oczy w talerz, 
milczał. 

— Cóż wy niemowa? — zaśmiał się — na 
pytanie trzeba odpowiadać, taki jest przepis, 
co? 

Jgvaś spojrzał gniewnie na pytającego, wstał 
od stołu i wyszedł do drugiego pokoju. 

Gardow zachmurzył się i rzekł do matki: 

— Syn pani, jak widzę, nie chce mówić po 
rusku? A powinien, a musi; toż tego się uczy 


(w rządowej szkole. 


— Cały wieczór był milczący, głowa go boli. 

— Hm... matka zawsze znajdzie wymówkę 
dla syna.. wiadoma rzecz. 

Po chwili milczenia spyta”: 

— Przepraszam bardzo panią. ale tak na 
razie zapomniałem się zapytać, jak panią na- 
zywają? 

— Mnie? — zdziwiła się —  Wielońska. 

— To wiem, ale imię pani, imię ojca. 

— Ach takl?.. U nas niema zwyczaju prze- 
mawiać w ten sposób, nam wystarcza słowo 
pan lub pani. 

— Ot, dziwny naród, jak Boga kocham, dzi- 
wny. Przecież i ten pan — wskazał na Bar- 
tnickiego — wo i syn pani mogą mieć jedno 
imię, jakże odróżnić bez imienia ojca, toż po- 
myłka zawsze. 

— U nas nigdy nie było tego zwyczaju. 


— Należałoby wprowadzić, tego wymaga cy-|je pan że odejdę... dobranoc pana, — i podała 
wilizacya, postęp. mu rękę. h 

Znów móilczeli przez czas jakiś, gospodyni| — Dobranoc, i to powiem, że pani dobra, 
zaczęła ciężyć obecność tego gościa, który | szczera kobieta, tylko on bantuje panią, 
zwolna pił herbatę, cmokając po każdym łyku.| — Dobranoc panu. 

— Proszę pani, a pan Barinicki czem się| — Dobranoc, — i wyszedł ; 
zajmuje? Z chwilą gdy posłyszała zatrzaśnięcie drzwi 

— Adwokaturą. wejściowych od kurytarza, szybko podeszła 

— To on adwokat! — zawołał uradowany |do saloniku i uchylając drzwi zawołała: 
i podniósł głos — panie adwokacie, my prza-| — Nareszcie poszedł, chodźcie moi pań- 
cież możemy rozmówić się po naszemu. Stwo. | ; 

— Nie rozumiem pana. Weszli wszyscy, a Polcia zawołała: y 

— Jakto nie rozumiem!? Pan adwokat mosi| „3 Jaka KO przykrość, że ten Moskał zamie- 
umieć po rusku, bo tu tylko ruskie sądy. SZARA?! i 

= Nio rozumiem aE © powtórzył OSL „—sTo_ prajrda „moje dziecko, pe kbognóg? 

— Żarty, czy co? — mówił podrażniony |Sie Spodziewać podobnych | rack A 
lekceważącą miną dwojga młodych — jeśli u-| `. Oni Kae tacy, A n; ki tym, drudzy 
rzędnik pana pyta po rusku, pana obowiąz-| W innym kierunku, — odezwał się Bartni- 
Dena cki, — a pani jestem szczerze wdzięczay, że 


i 4 . |nie dopuściła pani do awantury. Uniosłem się, 
Bartnicki wstał i rzekł głośno, przerywając | nije powinienem przez takiego głupca ścią- 
wymowne słowa gościa: | * gać na siebie podejrzenia. 
= Chodźmy, proszę pani, do drugiego po-|°  __ Tyle w tem mojej zasługi, ile i pana, — 
koju, samotność uspokoi zapew ne tego pana. | odpowiedziała ze szczerą uprzejmością, — ale 
Polcia i Henio poszli naprzód, Bartnicki cze- chyba teraz odechce mu się raz na zawsze do 
kał póki Wielońska nie przejdzie, lecz ta w 


À A nas przycpodzić. 
obawie awantury, odezwała się: — Kto wie? — wątpił Bartnicki, — może 
— Idź pan, panie Ludwiku, zaraz przyjdę. | bedzie jeszcze próbował. 
Bartnicki wyszedł i przymknął drzwi zaj — Jestem pewna, że był po raz ostatni, — 
sobą. A s mówiła Wielońska, — sam mi mówił, że był 
Gardow patrzał osłupiały, potem gniewny, potraktowany jak pies. 
zagryzł usta by nie wybuchnąć przekleństwem,| — I zasłużył na to — mruknął Ignaś, — 
wreszcie rzekł: a tylko to mnie dziwi, że mama była tak u- 
5 AL dumny pan adwokat, a żadnej grze- przejmą dla niego. 
czności, toż psa przyjąłbym u siebie lepiej..| — Moje dziecko, każdy Moskal jest niebez- 
i dlaczego pani pozwala jemu na to? pieczny, może coś posłyszeć, zobaczyć, a w da- 
— On jest tylko moim gościem i nie mam |nym razie i fałszywie zadenuncyować. Sama 
prawa mu rozkazywać. znam kilka takich przykładów i jaż ze samej 


stali oboje naprzeciw siebie, a Wielońska | obawy. byłam gościnną, jeśli wogóle można to 
widząc, że gość zamierza bawić dłużej, powie-|nazwać gościnuością. — uśmiechnęła się do 
działa: dzieci. 


— Muszę dziecko do snu ułożyć, więc daru- Ciąg dalszy nastąpi). 
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stka taka obraca własnym kapitałem, rzadko 
więc tylko ma odwagę rzucić go na szalę w 
ryzykownym zapędzie „va banque*! Towarzy- 
stwa akcyjne natomiast, operające zbiorowym, 
obcym kapitałem, nie wahają się zwykle ani 
chwili przed taką grą, jeśli tylko mała nśmie- 
cha im się nadzieja nzyskania wysokich dywi- 
dend, chociażby nawet dywidendy te zapowia- 
dały się z góry tylko jako chwilowe, przej- 
ściowe. Prywatnych samodzielnych przedsię- 
biorców porównaćby można z lekarzami, któ- 
rzy pielęgnnją własne dzieci; towarzystwa ak- 
cyjne zaś z takimi, którzy wykonują kliniczne 
eksperymenta na obcych dzieciach. 

Dopóki więc prawodawstwo wprost ułatwiać 
będzie tworzenie towarzystw akcyjnych, dopóty 
ani mowy być nie może o ograniczeniu karte- 
lów. Bezsilnym bowiem wobec konkurencyi to 
warzystw samodzielnym przedsiębiorstwom po- 
zostaje tylko do wybora albo zwinąć fabryke, 
albo też przystąpić do kartela. 

Przez dojście do takiej konklazyi zjazd praw- 
ników dowiódł, iż należycie zrozumiał istotę 
ważnej tej kwestyi. Zrozumiawszy ją zaś, zdo- 
ła też zapewne z czasem wskazać drogę do 
ograniczenia wybujałości kartelów i do zapew- 
nienia znów przemysłowi racyonalnych sposo- 
bów rozwoju. 


Z kresów zachodniej Galicyi. 


W zeszłym miesiącu ruszyłem w rodzinne moje 
strony, w okolice Białej. Za pnnkt obserwacyjny 
wziąłem sobie tym razem Hałenów, wieś, poło- 
Żoną o uiecałe pół mili od galicyjskiego Mancho- 
ster'u Białej, graniczącą od poładnia z Lipnikiem, 
tworzącym razem z nim kolonię niemiecką na kre- 
sach. Hałenów, przezwany przez Niemców Alzen, 
przetwarza się zwolna na niemieckq szowinistyczna 
gniazdo. Pożycie Polaków z Niemcami w tych oko- 
licach przed laty mniej więcej dwudziestu, było 
przyjazne, spokojne. Niemiecki „Drang nach Osten*, 
szerzenie przekonań i cywilizacyi za pomocą pięści 
i gwałtów — nie dotarło jeszcze wówczas w te 
strony. 

Jakże się dziś wszystko zmieniło!? Tesame do- 
my i drzewa, tesame łany sielone, tensam zapach 
zbóż, łąk 1 kwiatów, tylko ludzie zupełnie inni, bo 
Hałenów się cywilisuje. Zepsuty swój język nie- 
miecki, w którym istniały np. takie zwroty poety- 
czne, jak: 

„Wołt schon assa, hot ny vyił, 

Hot nen Łafet ohna'n Styił* 

(„Wollt schon essen, hat nicht viel, 

Hat n'en Loeffel ohne'n Stiel“) 
poleruje czystszemi zwrotami hakatystycznemÍ, a 
zarazem także i obyczaje. 

Dziś Niemiee w Hałenowie nienawidzi Polaka 
z duszy i serca. Jeśli się spotkają w karczmie, to 
się biją, jeśli w kościele, to patrzą z podełba na 
siebie. Przeszło 10 lat npłynęło od pamiętnej chwili, 
kiedy w czasie wizyty dyecozyałnej krzyknął Nie- 
miec do Polaków, chcących docisnąć się w pobliże 
bisknpa: „Idźcie precz — biskupa nasza". 
Dsiś już prawie znpełnie wyrugowano język polski 
se szkoły, gdzie Polak uczyć musi i zupełnie sta- 
rają się Polaków wyrzucić z kościoła, chociaż pro 
boszez jest Polakiem i broni się jak może. Ksiądz 
i nauczyciel, mówiący po polsku, ściągają na sie- 
kie nienawiść; w największych łaskach pozostaje 
aa to nauczycielka, nie umiejąca słówka po polsku, 
chociaż w szkole bądź co bądź jązyk poiski należy 
jeszcae do obowiązkuwych. 

Żyda, który wydzierżawił dom od gminy zmu- 
szono do usunięcia napisn polskiego a pozostawiono 
jedynie niemiecki Urząd gminny nosi tytuł: „Ge- 
meindeamt in Alzen* bez jednej litery polskiej. 
Rzemieślnik Polak, osiadły w Hałenowie, nie może 
przyznać się do swej narodowości, nie dlatego już, 
żeby wyżyć, lecz by skórę mieć całą, bo argument 
za pomocą pięści w Hałenowie — rzec codzienna. 
Rodziny takie, jak: Owczarz , Stanelik , Sporysz i 
w. i. zupełnie się aniemczyły, a niektórzy z nich 
wstydzą się i nie chcą za żadną cenę mówić po 
polsku. 

Uczciwy skądinąd człowiek, handlarz bydła, któ- 
ry dorobił się majątku nie na samych Niemcach i 
polskim językiem nieźle włada, stał się szowinistą 
niemieckim. Ale to już wina inteligencył naszej, 
króra go nie potrafiła dla siebie zjednać. On też 
na własną odpowiedzialność kazał zmienić polską 
pieczęć gminną na niemiecką, a sprawa oparła się 
aż o namiestnictwo, Głorzej dzieje się jeszcze w 
Lippikn, jak mnie zapewniano, gdzie Biała daleko 
silniej oddziały wa. 

Oto są kresy smutne, przejmujące na przyszłość 
trwogą i lękiem, Tamtejszy chłopek, widzący wszę- 
dzie przewagę niemiecką, a nie znający doniosłości 
pojęć: ojczyzna, język ojczysty — chętnie przejmu- 
je niemieckie frazesy, popisnje się niemi, kaleczy 
w ohydny sposób piękną uwoją mowę. Ci, którzy 
się łatwiej uczą języka niemieckiego, posługują się 
nim prawie wyłącznie, a awojego się wstydzą — 
z głapoty. Wychowankowie gimnazyum bielskiego, 
pochodzący z polskich wiosek, w połowie przepa- 
dają znpołnie dła sprawy narodowej, w połowie są 
obojętni. 

A ci, którzy się szwargotu germańskiego na- 
uczyli na ulicy, we fabryce lub jakiejkolwiek słu- 
żbie, są częstokroć jeszcze gorsi. Oto namacalny 
przykład: Syn włościański z rdzennie polskiej wsi 
Kóz, p. H., urządza w rodzinnej wiosce ślnb z 
Niemką i przesyła Polakom znajomym zaproszenia 
po niemiecku drukowane, 

Oto owoce! Niechże „miarodajne sfery“ we Lwo- 
wie nie zapominają o tem, niech bacznie zwracają 
uwagę na kresy polskie, niech starają się wpłynąć, 
by tamtejsze wioski polskie znalaały ochronę przed 
zagładą narodową. 


Nowe pęta na młodzież akademicką 
w Rosyi. 

W numerze 210 pisma naszego podaliśmy 
już w streszczenin najważniejsze pnnkta no- 
wych obostrzonych przepisów uniwersyteckich, 
jakie ogłosił świeżo rosyjski „Prawit. Wiestnik*, 
Dziś uzupełniamy je jeszcze kilku szczegółami, 
które wykazują, jak ostre znów pęta nałożono 
w caracie na młodzież uniwersytecką. 

Okólnik rządowy przepisuje, że nawet spra- 
wy, dotyczące organizacyj stndenckich , biblio- 
tek, czytelń, kuchni, herbaciarni, kas 
itp. rozpoznaje zarząd uniwersytetu przy udzia- 
łe komisyj kuratorów. 


ZZ KAZ RIO ZM CZAI ZZOZ 


Podawanie adresów i petycyj zbio- 
rowych, wysyłanie deputatów, wywie- 


szanie ogłoszeń bez pozwolenia inspekcyj, urzą- 
dzanie zebrań, wygłaszanie mów publicznych, 
zbieranie składek pienieżnych i wogóle wszel- 
kiego rodzajn działania korporacyjne, nie prze- 
widziane w niniejszych przepisach, są wzbro- 
nione. 

W tych wyższych zakładach naukowych, 
gdzie istniały zatwierdzone korporacys sta- 
denckie, pozostają one w swej mocy; tosamo — 
organizacye, wprowadzone w listopadzie r. z. 
do uniwersytetu petersburskiego i petersbur- 
skich wyższych kursów kobiecych, o ile zgo- 
dne są z niniejszemi przepisami. 

Sądy uniwersyteckie składać się mają z pie- 
ciu profesorów, w niektórych tylko, wymienio- 
nych w okólniku zakładach naukowych z trzech. 

Atrybucyi sądu podlegają przekazywane przez 
rektora sprawy stndentów, dotyczące: 1) prze- 
kroczenia przez nich w gmachu zakładu obo- 
wiąznjących przepisów porządkn wewnetrzne- 
go; 2) starcia studentów z profesorami lub u- 
rzędnikami zakładu naukowego zarówno w 
obrębie tegoż, jak poza jego murami i 3) ta- 
kich wykroczeń stadenckich, które, chociażby 
nia były przewidziane przepisami ogólnemi, 
lecz mają cechę podejrzaną, niezgodną z 
wymaganiami honora i moralności. W razie, 
jeśli stadenta skazały sądy koronne, władza 
akademicka ma prawo wnieść sprawę tę pod 
rozpoznanie sądu profesorskiego, który może 
studenta, stosownie do rodzaju wykroczenia, 
skazać ze swej strony na moralne potępienie 
lub wydalenie z zakładu nankowego. 

Obrady sądu prowadzone będą przy drzwiach 
zamkniętych i ustnie. — Świadków sąd 
przesłuchuje oddzielnie w obecności podsądne- 
go; zeznania podpisują oni i on, a sekretarz 
stwierdza je swym podpisem. W razie nienza- 
sadnionego niestawiennictwa podsądnego wy- 
rok zapada zaocznie, a oskarżony podlega o d- 
dzielnejkarze nawet w razie wyroku unie- 
winniającego. To samo — za zeznania fałszy- 
we, a kara z wyroku będzie wykonana, bez 
względu nawet na to, jeśli student 
oświadczy zamiar wystąpienia z za- 
kłada nankowego. 

Jeżeli przokroczeniu przepisów obowiązają- 
cych towarzyszyło jakiebądź przestępstwo, to, 
po wydalenia studenta przez sąd dyscyplinar- 
ny rektor przesyła kopię wyroku odpowiednie- 
mu sądowi koronnemu, dla wszczęcia dochodze- 
nia wedłag praw ogólnych. 

O spełnieniu przez studenta przestępstwa 
po za murami szkolnemi policya winna nie- 
zwłocznie zawiadomić jego zwierzchność szkolną. 

„Karcer* studencki kasuje się. 

Okólnik ministerynm kończy się następują- 
cem wezwaniem: 


„Uważam za swój obowiązek wyrazić wkoń- 
cn nadzieję, iż profesorowie wyższych zakła- 
dów naukowych wezmą sobie za święty obo- 
wiązek odpowiedzieć „najwyższemu zaufaniu”, 
wciełonemu w przywrócenie profesorskiego są- 
du i w powołanie profesorów do bezpośrednie- 
go kierowania młodzieżą akademieką na grun- 
cie wzajemnego porozumiewania sie, wspólnemi 
interesami naukowemi zjednoczonych studen- 
tów, w sprawach ich wewnętrznego życia stn- 
denckiego. Dodanie profesorom tych nowych 
obowiązków do już ich obciążających stanowi 
niewątpliwie źródło nowych poważnych 
tradów i trosk, atoli wypróbowane oddanie 
się personaln profesorskiego wyższych zakła- 
dów nankowych celom nauki, jak również jego 
miłość do młodzieży służą za pewną rękojmię, 
iż chetnie ażyje on wszelkich nsiłowań, aby 
przezwyciężyć trudności oczekujących go za- 
dań, pamiętny na słowa „najwyższego reskryptu*. 

„Oczekuję od administracyi szkolnej i pro- 
fesorów serdecznego i przewidującego udziału 
w duchowem życiu ich pieczy powierzonej mło- 
dzieży. Niech pomną o tem, że we wszystkich 
przypadkach zwątpienia, walki i porywów mło- 
dzież ta ma prawo szukać w swoich kierowni- 
kach i w nich znajdować brakujące jej do- 
świadczenie, stałość przekonań i świadomość 
tego, jak często całe życie zależy od jednej 
chwili nierozważnego uniesienia“, 

Jakaż sprzeczność panuje pomiędzy tem 
„najwyższem napomnieniem* a obostrzonemi 
przepisami dla stndentów, krępującemi zupeł- 
nie wszelką ich swobodę! 


D O a 


2 Wystawy Towarzystwa technicznego. 


Pomimo, że parę dni zaledwie braknje do za- 
mknięcia wystawy techniczno-przemysłowej, nrzą- 
dzonej w „Collegiam Novum“ z okazyi 25-lerniego 
jubileuszu Towarzystwa technicznego, wystawa ta 
jeszcze dopełnia się coraz to nowemi okazami i 
pracami nadsyłanemi przez członków Towarzystwa, 

I tak, Jan Szczepaniak inżynier z Wiednia 
nadesłał na wystawę olbrzymi karton z graficznam 
zestawieniem trzęsień ziemi, jakle nawiedziły mia- 
sto Zagrzeb i jego okolice od roka 1550 do rokn 
1880. Dalej wystawił własne rysunki piórkowe z 
gmachów Zagrzebia przed i po trzęsieniu, widok 
cmentarza zagrzebskiego po trzęsienin ziemi z cha- 
rakterystycznemi przesnnięciami się grobowców, da 
lej mapkę przedstawiającą „obręb falistości trzę- 
sienia ziemi*, oraz wiele publikacyj z zakresu po- 
wyżej opisanej specyalności. Na wystawę nadeszło 
również wiele nowych prac z dziedziny architektu- 
ry p. Zygmunta Hendla, oraz piękne prace z za- 
kresu przemysłu artystycznego prof. Barabasz a. 
Jak jnż wspomnieliśmy w poprzednich sprawozda- 
niach z wystawy, dział sztnki z dziedziny penzla 
i dłnta, której wykonawcami są profesorowie kra- 
kowskiej szkoły przemysłowej przedsrawia się świe- 
tnie. Profesor Lachner wystawił kilka bardzo 
udatnych portretów, oraz szkiców i projektów de- 
koracyjnych, profesor Jan Raszka, malarz i 
rzeźbiarz dał kilka bardzo ładnych prac, z których 
wśród obrazów wyróżnia się rodzajowy wbrazek 
„Stary skrzypek“, a pośród rzeżb pyszna płasko- 
rzeżba „Wyścigi“ i „Cesarz konno“, rzeżba, będą- 
ca własnością arcyksięcia Eugeniusza. 

Że na pola budownictwa dróg i mostów nie zo- 
staliimy bardzo w tyle poza innemi narodami, 
świadczą liczne fotografie wykonanych mostów — 
na linii Stryj.Chodorów — przez p. Leona Kur- 
kiewic inżyniera z Krakowa i przes p. M. 


"Llebermana w Rudkach. 


NOWA REFOKM 


Nr. 40, inżynier dr Stanisław Olszewski 
Lwowa demonstrował swoje wynalazki 


sób oświetlania naftowego żarowego lampami roz- 


maitej konstrnkcyi, także zmianę i potęgowanie si- 
ły światła przez zastosowanie różnych palników w 


lampach, jak np. słonecznych, błyskawicznych itp. 


Wieczorem 0 godz. 5!/ę w sali Nr. 34, szezel- 


nie zapełnionej członkami Towarzystwa techniczne- 
go, wygłosił dr Olszewski odczyt o swoich wyna- 
lazkach, poparty doświadczeniami i demonstracyami, 


Prelegent przeszedł wszystkie fazy rozwojn świa- 
tła, jakiem społeczeństwa posługiwały się w życiu 
codziennem, od prymitywnych łaczyw, lampek o pa- 
dzisiejszych 
nlepszonych i luksnsowych lamp. Kwestya, jakie 


lących się knotach bez szkieł, aż do 


światło jest najhygieniczniejsze , najbezpieczniejsze 
i najtańsze zajmowała długo wiele powag nanko- 


wych. Najzdrowszem dla oka nznano takie światło, 
które najbardziej zbliżone jest do Światła słone- 
światło takie można otrzy- 
mać z nafty, prelegent dowiódł , paląc swe lampy, 
posiadać powinny odpowiedniej konstrnkceyi 
palniki i szkła, a dują wtedy światło bardzo silne, 
i | depeszę z Gracu od arbitra Tchorznickiego: „Uzna- 


cznego, dziennego. Że 
które 


jasne, łagodne, a pod wzgląden bezpieczeństwa 


taniości znacznie przewyższają światło elektryczne 


i gazowe. 
Za wykład ten, 


szewskiemn oklaskami. 


„Wystawę zwiedzać można jeszcze do niedzieli, 
poczem dnia 21 w poniedziałek zostanie zamkniętą, 


Kronika. 


Kraków, 16 września. 


Sprowadzenie zwłok Siemiradzkiego do Kra- 
kowa. W grobie zasłużonych na Skałce odbyła się 
wczoraj przed połndniem komisya dla obmyślenia 
pomieszczenia sarkofagn dla 6. p. Henryka Siemi- 
radzkiego. W komisyi pod przewodnictwem p. pre- 
zydenta Friedleina, wzięli udział: I wiceprezydent 
dr Juliusz Leo, r. m. Guńkiewicz; z 
bndownietwa. miejskiego dyrektor Wdowiszewski i 
Na miejsen obecny był 
Po 
oględzinzch grobu zasłużonych, miejsce pod sarko- 
fag ó. p. Henryka Siemiradzkiego wyznaczcno na- 
przeciw sarkofagu ś. p. Józefa Ignacego Kraszew- 
Obecnie podjęte będą kroki wobec władz 
rosyjskich o udzielenie pozwolenia na przewiezienie 
zwłok do Granicy. Ze strony gminy czynione są 
wszelkie nsiłowania, aby sprowadzenie zwłok zga- 
słego mistrza do Krakowa odbyć się mogło przed 


miasta prof. 


starszy inspektor Knaus. 
prseor 00. Paulinów O. Ambroży Federowicz. 


skiego. 


1 listopada b. r. 


Jubileusz Maryi Konopnickiej. Na wczorajszem 
jubilenszowego obradowano 
programu nro- 
czystości, a mianowicie ustalono część muzyczną 
wieczoru w teatrze miejskim, którą urządzają pp. 
dr Wł Żeleński i dyr. Barabasz, przyczem, poczy- 
celem pozyskania do współudziału 
w występie pp. Modrzejewską, Krnszelnicką i Sie- 
maszkową. W dalszym ciągu postanowiono uprosić 
jednego z najznakomitszych przedstawicieli litera- 
tnry, aby w imienin narodu do jubilatki przy wrę- 


posiedzeniu  komitetn 
przedewszystkiem nad szczegółami 


niono starania 


czenin adresów przemówił, 


Wreszczcie dłuższą i ożywioną dyskausyę wywo- 
łała sprawa wydawnictwa jubileaszowego wyboru 
Ostatecznie zgodzono 


dzieł Konopnickiej dla ludn. 
się, aby książka ta ukazała się w obiegu księgar: 


skim przed oniem 19 października w szacie jak 


najpiękniejszej, a po cenie możliwie najtańszej. 


Następne posiedzenie pełnego komitetu odbędzie 
sią w piątek 19 b. m. o godz. 6 wieczorem w sali 
Rady miejskiej z porządkiem dziennym: podział na 
Bekcye celem nłatwienia pracy organizacyjnej ob- 


chodu. 


Festyn na rzecz budowy „Sokolni* na kre- 
sach. W czerwcu miał się odbyć w parku Jorda- 
na festyn na rzecz budowy Sokolni na zagrożonych 
przez niemczyznę kresach, lecz niestety anra nie 
sprzyjała patryotycznemu zamiarowi. —  Odracza- 
no go kilkakrotnie, lecz zawsze napróżno, gdyż nie 
było prawie niedzieli, w którejby Jupiter pluvius nie 
otwierał Ślnz swoich. Nadeszły wreszcie dni jesien- 
ne, a wraz z niemi głośniejsze jeszcze skargi na 
niedolę gniazd sokolskich tam, gdzie ciąży nad nie- 
W nadziei, 
że może teraz wreszcie doczekamy się pogodniej- 
szej pory, postanowił komitet urządzający festyn, 
raz jeszcze popróbować szczęścia i zaprosić publi- 
czność na ten wzniosły cel do parkn Jordana 
jnż na najbliższą niedzielę dnia 21 b. 
m. Zawsze jeszcze pozostaje nam kilka godzin po- 
poładniowych, które można przyjemnie spędzić na 


mi żelazna pięść odwiecznego wroga 


świeżem powietrzn, zwłaszcza jeżeli nie braknie o- 
kolicznościowych rozrywek. 


O te zaś komitet 1 teraz się postara, o ile na 
to natnralnie zezwoli spóźniona pora. Nauczony je- 


dnakże doświadczeniem, nie chcąc raz jeszcze od- 
raczać festynu, uchwalił, iż w razie niepogody od- 
być się ma w tym samym dnin i o tej sa 
mej godzinie kiermasz w salach 
koła. 

Tym razem więc publiczności nie spotka zawód, 
patryotyczny cel festynu dozwala zaś Żywić na. 
dzieję, że publiczność jak najliczniejszy weżmie w 
nim ndział. Chodzi tn przecież o rzecz ważną, bo 


poprostu o byt gniazd sokolskich tam, 
gdzie najbardziej są potrzebne, gdzie 


złość nowoczesnego krzyżactwa zmierza do wytę- 
pienia żywiołu polskiego. A drobną stosunkowo o- 
fiarą w formie opłaty wstępnego wielką oddać mo- 
żna przysługę sprawie narodowej na kresach, Oby 
więc festyn czy kiermasz niedzielny jak najwię- 


kszą przyniósł kwotę dla gnębionych braci na- 


szych! 


Wiadomości osobiste. Minister kolei Wittek 
przejechał dzisiaj rano pociągiem pospiesznym przez 


Kraków do Wiednia. 


Poseł Włodzimierz Kozłowaki, po skończo- 
nym procesie o Morskie Oko, przejechał dzisiaj 


z Gracn przez Kraków do Wilna na wystawę rol- 
niczą. 


Z Rady miejskiej. We czwartek dnia 18 h. m. 
się nadzwyczajne 
Z wielu spraw, zamie- 


o godz. 5 po południu odbędzie 
posiedzenie Rady miasta. 
szcezonych na porządku dziennym posiedzenia, bar- 


dzo ważnym jest wniosek sekcyi III (prawniczej), 


Przez cały wczorajszy dzień na wystawie, w sali 
ze 
w dziedzi- 
nie opalania i oświetlania naftą. Przedstawiał więc 
opalanie pieców pokojowych olejami ciężkiemi na- 
ftowemi przy pomocy aparatu własnej konstrukcyj, 
dalej piecyki i naftowe o płomieniu gazowym, spo- 


poparty licznemi szczegółami 
naukowej, fachowej treści i illustrowany cyframi 
statystycznemi , podziękowali słnchacze drowi Ol- 


„3 0- 


że rozstrzyganie odwołań od orzeczeń i rozporzą: 
dzeń magistratu oraz prezydenta w sprawach bn- 
dowlanych, tndzież we wszystkich innych sprawach 
zakresn własnego, powierzonem zostaje komisyl wy- 
bieralnej s Rady miasta, a komisya ta składać się 
hędzie z 15 członków, których Rada miastą ze 
swego grona wybierze. Dalej omawianą będzie spra- 
wa przepełnienia karsów handlowych dla kobiet w 
Krakowie, dalej wniosek połączonych sekeyj pra- 
wniczej i skarbowej o przystąpieniu gminy do To- 
warzystwa obrony polskiego przemysłu i handln 
„O własnych siłach*, jako członka założyciela z 
jednorazową wkładką w kwocie 200 koron. Wyda- 
tek powyższy ma być pokryty z działu XIV poz. 
6 fnndnszn obrotowego bndżetu na r. 1902. 

Odbędą się także wybory: trzech delegatów Ra 
dy miejskiej do Rady szkolnej okr. miejsk., dwóch 
delegatów do Rady nadzorczej Spółki tramwajowej, 
jednego delegata do Rady nadzorczej kolei kocmy- 
rzowskiej i dwóch zastępców gminy do przepro- 
wadzenia rokowań z delegatem namiestnictwa w 
sprawie powiększenia straży wojskowo-policyjnej, 
tudzież przyczynienia się gminy do ponoszenia 
zwiększonych wskntek tego kosztów atrzymania 
tejże straży. 

Morskie Oko. O wyroku w sprawie granicy ga- 
licyjsko - węgierskiej otrzymało prezydynm namie- 
stnietwa we Lwowie w sobotę w nocy następującą 


no anstryacką granicę suchą, idącą grzbietem gór, 
tylko w kącie północnym u spływn Povoków, gdzie 
grzbiet górski się obniża, pozostawiono Węgrom 
małą część lasn, a to w celu lepszego nregulowa- 
nia granicy. Tchorznicki*. 

Dzienniki peszteńskie podały wyrok w sobotę 
późnym wieczorem. Większa część prasy zamieściła 
go bez komentarzy. Tam, gdzie dodano komentarze, 
przebija ton rezygnacyi, bez goryczy. Wogóle dzien- 
niki piszą, że należy przyjąć wyrok taki, jaki jest, 
i liczyć się z nim. Niektóre dzienniki wyrażają 
nbolewanie, że terytoryalna całość Węgier doznała 
nszczerbkn; zaznaczają jednakże, że terytoryum, o 
które idzie, nie ma realnej wartości, a odznacza 
się tylko pięknością natnry. Z drugiej strony wie- 
le dzienników wyraża zadowolenie, że w ten 8po- 
sób skończył się spór, który przez 100 lat dawał 
ciągle powód do starć. Jeden jedyny tylko dzien- 
nik przypisnje niekorzystny dla Węgier wyrok za- 
stępstwn Węgier w sądzie rozjemczym; inne dzien- 
niki wyrażają się z nznaniem dla gorliwości i wie- 
dzy arbitrów. 


bywają się teraz próby z dwóch sztnk: „Zemsty“ 
i „Staroświecczyzny*. Do „Zemsty* malarze tea- 
tru przygotownją nową dekor acyę. 

Ze szpitala św. Łazarza. Na czas 6 tygodnio- 
wegu nrlopu prymarynsza oddziału chorób wewnę- 
trznych prof. Pareńskiego , dyrekcya szpitala porn- 
czyła kierownictwo tegoż oddziałn seknndaryuszowi 
I klasy, drowi Ludwikowi Bergerowi. 

Pożar i uwięzienie kupca. O godzinie 12 mi- 
nut 50 dzisiejszej nocy zaalarmowano straż pożar- 
ną antomatem z ulicy Krakowskiej, że pali się w 
tej nlicy. Na miejsce wskazane wyruszył zastępca 
naczelnika Eminowicza inspektor straży p. Fiedler 
i H-gi platon pompierów z brandmistrzem p. Wój- 
cikiem. Ze sklepu z kapeluszami p. Obstfeidowej 
przy nlicy Krakowskiej Numer 26 wydobywał się 
wielki dym, a po otwarciu drzwi stał jnż cały 
sklep w płomieniach. Pożar po półgodzinnej pracy 
ngaszono, nprzątanie zaś i przetrząsanie niektórych 
nadpalonych rzeczy trwało jeszcze godzinę. Szkoda 
wynikła z pożaru jest dość znaczna — towary 
były zabezpieczone. Przy akcyi ratunkowej brand- 
mistrz p. Wójcik został skaleczony spadającą szybą 
w rękę. Ranę opatrzyło na miejscu pogotowie ra- 
tunkowe. Na miejscu pożaru zjawiły się natychmiast 
władze policyjne i te natychmiast wdrożyły śladz- 
two co do przyczyny pożaru. Dochodzenia te dały 
niespodziewany wynik, na podstawie którego uwię- 
ziono na miejsen męża właścicielki sklepu Obstfel- 
da, pod zarzutem wzniecenia pożaru w celu podję- 
cia wysokiej asekuracyi. Po ukończeniu śledztwa, 
Obstfeld oddany zostanie sądowi karnemu. 

Złoczyńcy spłoszeni solą. Dzisiejszej nocy nie- 
wyśledzeni dotąd złoczyńcy wdarli się do mieszka- 
nia p. Michała Mądrzykowskiego, gdzie, wybiwszy 
szyby, weszli do pokojn, skąd wynieśli naprzód 
kosz jabłek. Przy powtórnem wejściu do pokojn 
przez okno obudził się p. Mądrzykowski, i wziąw* 
szy strzelbę, nabitą solą, wybiegł za spłoszonymi 
złodziejami do ogrodn i tam palnął za niemi ze 
strzelby, Złodzieje zbiegli, z tych jeden zostawił 
w ogrodzie stare kamaszki, które zdjął, wchodząc 
przez okno. 

Okradzenie piwnicy. W nocy z soboty na nie- 
dzielę okradziono piwnice książąt Czartoryskich na 
Woli Justowskiej, Złodzieje, widocznie wybredni 
smakosze, zabrali przeważnie szampana, naturalnie 
najlepszej marki. Miejscowa żandarmerya śledzi za 
szampańskimi złodziejami. Tegosamego dnia w Woli 
Justowskiej okradziono pewną zamożniejszą rodzinę 
chłopską, której zabrano pieniądze, korale i odzież. 
Tak jednego dnia, w jednej wsi, okradziono księ- 
cia i chłopa. 

Nieletni złoczyńcy. Dwaj młodzi cbłopcy: 17-le- 
tni Jewuła i 14-letni Kalisz, naturalnie analfabeci 
i bez zajęcia, są bardzo niebezpiecznymi osobnikami. 
Karani już byli za kradzież parę razy, mimo tego 
fach ten uprawiają coraz gorliwiej. 

Dnia 21 lipca b. r. w biały dzień włamali się 
do mieszkania biednego stróża cmentarza Żydow- 
skiego Kukli, któremu rozbiwszy knferek, zabrali 
całą — przez cztery lata krwawo cinłaną — ġo- 
tówką w kwocie 83 złr. Pieniądze te roztrwonili 
w parę dni. Gdy poszukujący ich ajenci policyjni 
znależli ich w mieszkania niejakiego Romanowskie- 
go w Ludwinowie, Jewała stawił z wielkim drą- 
giem w ręku opór policyi; ostatecznie obaj are- 
sztowani zostali. W dzisiejszej rozprawie karnej, 
na której stanęli oskarżeni o zbrodnię kradzieży i 
gwałt publiczny, skazani zostali: Jewała na 8 mie- 
sięcy ciężkiego więzienia z postem co tydzień i 
twardem łożem, Knlisz na 5 miesięcy z takiemsa- 
mem obostrzeniem. Rozprawie przewodniczył radca 
sądn krajowego p. Katyński, oskarżał zastępca pro- 
kuratora dr Geissler, 

Poszkodowany Kukla, zapytany przez prowodni- 
czącego. czy żąda zwrotu szkody od skazanych u- 
śmiechaął się tylko boleśnie i bardzo logicznie od- 
powiedział pytaniem: 

— Od nich? cóż im wezmę ? Na nowo z Żoną 
zacznę ciułać i może za cztery lata znowu uskła- 
dam 80 złr. 

Nawiasem dodać trzeba, że stróż Kukla wraz 
z żoną za całodzienną pracę mają aż koronę dzien- 
nego zarobku. 


Z teatru miejskiego komnnikują nam, że od- 
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Czech o Ojcowie. W najnowszym nnmerze „Na- 
rodnich Listów“ czytamy dłnższy feleton czeskiego 
literata Franciszka Vondraczka o Ojcowie. Autor 
opisnje swą wycieczkę wózkiem po karkołomnej 
drodze od granicy do Ojcowa, oraz odaje prze- 
gląd piękności naszej Szwajcaryi. Opisy nrozmaico- 
ne są notatkami historycznemi o Łokietku i „królu 
chłopków*. Antor bawił w sierpniu u Lucyana Ry- 
dla w Toniach i za jego namową odbył tę wycie- 
czkę. 

Jubileusz 40 lat słażby nauczycielskiej obcho- 
dził wezoraj p. Jan Miiłler, kierownik szkoły mę- 
skiej im. Nikorowicza w Przemyślu. 

Nowa kandydatura z Jasła. Telegrafują nam 
z Jasła pod datą 15 bm.: 

Zgromadzenie przedwyborcze przy nadzwyczaj li- 
cznem współudziale uchwaliło jednogłośnie kandy- 
datarę dra Baranowskiego, adwokata w Ja. 
śie. Postawiono rezołucyę, wyrażającą obnrzenie i 
wotum nieufności hr. Skrzyńskiemu. Starostowie, 
wbrew życzeniom ludności, agitnją za hr. Skrzyń- 
skim, czem wywołnją rozgoryczenie, 

Wybuch gazu. W domu pod 1. 6 na Przedmie- 
ścin Krakowskiem w Warszawie wybuchł wczoraj 
gaz, który spowodował poparzenie 2 robotników. 
Prócz wybicia szyb, większych uszkodzeń w mie- 
szkanin wybnch nie zrządził, 

Zmarli. Wskntek udaru serca zmarła nagle w 
Dolnej Tazli w Bośnii w dniu 15 września b. r. 
Marya z Seredyńskich Jakubowska, autorka 
cenionych opowiadań z Życia bośniackiego, ogło- 
szanych drukiem w „Tygodniku Ilustrowanym“ i 
kilku dziennikach. Zmarła była Żoną p. Franciszka 
Jaknbowskiego, starosty w Dolnej Tazli, bratanka 
zasłużonego w naszem mieście rektora Macieja Ja- 
knbowskiego, Zdala od ojczyzny, osierociła męża 
i czworo nieletnich dzieci, dla Których była wzo- 
rową matką i kierowniczką. 


Ze świata. 


Jubileusz kościoła na Kahlenbergu. W ko- 
ściele na Kahlenbergn, pod Wiedniem, gdzie Sohie- 
ski służył do Mszy św. przed odsieczą , odbyło się, 
jak corocznie, w dnin 12 b. m. nabożeństwo dzięk- 
czynne. W tym rokn nabożeństwo to hyło tem uro- 
czystszem, ponieważ łączy się z niem 50-letni jubi- 
lensz odnowienia tego kościoła, kosztem mieszcza- 
nina wiedeńskiego, Jana Finsterlego. 

Z Abbazyl donoszą o nagłym zgonie Polki, baro- 
nowej Horochowej, Żony dra Kajetana Horocha 
z Wiednia. Baronowa liczyła 50 lat i była chorą 
na serce. Wbrew radom przyjaciół, wzięła kąpiel 
w morzu, podczas której tknietą została udarem 
sercowym, 

Zjazd ginekologów międzynarodowy 
otwarto wezoraj w Rzymie. Uczestników z Austryi, 
Belgii, Francyi, Niemiec, Grecyi, Anglii, Holandyi, 
Rnmnnii, Rosyi, Hiszpanii i Stanów Zjednoczonych 
witał minister oświaty, Nasi, 

Debit pocztowy odebrano na Węgrzech „Naro- 
dnim Listom* i „Ostdentsche Randschau*. 

Wicher. W Kijowie szalał w niedzielę silny wi- 
cher. W pobliżu mosta kolejowego na Dnieprze za- 
toną} parowiec „Emanuel“ z żelazem i mąką. 

Meeting w Belgradzie. Przeciwserbskie zabu- 
rzenia w Zagrzebiu spowodowały Serbów w kró- 
lestwie serbskiam do zwołania wiecu narodowego. 
Udział wzięło około 6000 obywatel: wszystkiech 
stanów z Belgradu i okolicy. Przewodniczył zgro- 
madzeniu Djoka Simicz, prezes słowiańskiego klubu 
w Belgradzie. Wygłoszono kilka mów. Między in- 
nemi Giga Grerszicz, profesor wszechnicy belgradz- 
kiej, rzekł: „Południowi Słowianie zdają przed Eu- 
ropą egzamin politycznej dojrzałości. Chorwaci zdali 
go niepomyślnie. Kolej przyszła na Serbów. Masi- 
my się okazać dojrzalszymi i oświeceńszymi. Prócz 
tego mamy nadzieję, że zaburzenia w Zagrzebiu 
nie były wyrazem uczuć całego narodu chorwa- 
ckiego. Przyjdzie doba, kiedy Chorwaci sami potę- 
pią bnrzycieli.* 

Wystawa w Amsterdamie. Pod protektoratem 
belgijskiej Izby handlowej w Amsterdamie, urzą- 
dzoną będzie w tym roku wystawa, która obejmu- 
je hygienę, medycynę, wyroby farmacentyczne, 
przybory ratunkowe, sport, środki spożywcze, szta- 
kę kucharską i wszystkie w tym celu potrzebne 
urtyknły, Wystawa ta, urządzona w największem 
mieście handlowem Holandyi, otwartą będzie L1 
pażdziernika b. r. Dla interesentów galicyjskich 
okaznje się tu wielkie pole dla podniesienia eks- 
portu i wyrobów krajowych w Holandyi. Ponieważ 
termin zgłoszeń ustanowiono tylko do końca tego 
miesiąca, nprasza się odnośue koła handlowe i pro- 
dnkcyjne galicyjskie i bukowińskie, które zamie- 
rzają wystawę tę obesłać, ażeby się najdalej po 
informacye do reprezentanta wystawowego p. Ar- 
tura Gobiet w Pradze, Karlin, do końca września 
łaszawie zgłosić raczyli. 


Repertoar Teatru miejskiego. 
We środę. 17 września: „Podpory społeczeństwa”. 
We czwartek 18 września: „Sen nocy letniej*. 
W sobotę 20 września: „Zemsta*. 
W niedzielę 21 września: „Staroświecczyzna*. 


Z kalendarza, We środę 17 września: Piętn. św. Fran- 
ciszka; we czwartek 18 września: Józefa z Kopert. w., 
Zofii i Ireny mm.; w piątek 19 września: JAnuarego 
z towarzyszami. 

Wschód słuńca 17 września o godzinie 5 minnt 20, za- 
ohód o godzinia 5 minut 50, długość dnia godzin 12 
minut 30 i 

Z krakowskiego obserwateryum. Dnia 16-go września 
pogodnie termometr od + 93 C. doszedł do + 16'8 C 

Barometr powyżej stann normalnego, — szedł nieco 
w górą. 

Doia 16 września o godzinie 7 rano stan barometra 
745'3 mm, teriuometru + 7'6 C. 

Wiatr zachodni. 


|nne M 
Gabryelski (Krzyzstofory, Kraków) sprze- 
daje fortepiany najznakomitszej w Austrył 
fabryki Petrof z mechaniką angielską 
po 500, wiedeńską po 300 złr. 
A GE 


Mianowania w nauczycielstwie. 
( Telefonem). 
Lwów, 16 września. 
Rada szkolna krajowa zamianowała Wincentego 
Jasiewicza starszego nauczyciela 6-klasowej szkoły 
męskiej w Mościskach, zastępcą nauczyciela w mę- 
skiem seminarynm  nauczycielskiem w Rzeszowie, 
Rada szkolna krajowa zamianowała w szkołach 
ludowych: Bronisława Górkę nauczycielem kierują- 
cym, Leokadyę Hnatkową nauczycielką starszą 4- 


a s l, 3 s r : r s b - b 
Znane z dobroci i ogólnie lubiane wódki Tenczyńskie są do nabycia we wszystkich 
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klasowej szkoły w Rozdole; Waleryana Sikorskiego, 
nauczycielem młodszym 4-klasowej szkoły pospolitej 
męskiej, połączonej z wydziałową w Brodach; Maryę 
Ganszerównę nanczycielką starszą, Jadwigę Hajdn- 
kównę nauczycielką młodszą 6-klasowej szkoły żeń- 
skiej w Żywcu; Maryę Bojniewiczównę nauczyciel- 
ką starszą 5-klasowej szkoły żeńskiej w Krośnie; 
Dawida Miihlsteina nauczycielem religii izraelickiej 
w 5-klasowej szkole męskiej w Lisku, Karola 
Kmiecickiego nauczycielem starszym 4 - klasowej 
szkoły w Kalwaryi; ks. Wojciecha Balasa nauczy- 
ciolem religii rzymako-katolickiej 5-klasowej szkoły 
w Limanowej; Aleksandra Smidowicza nanczycielem 
starszym 4-klasowej szkoły w Szczawnicy, Maryę 
Kosowiczównę nauczycielką starszą 6-klasowej szko- 
ły żeńskiej w Podhajcach; Olgę Komarnicką nau- 
czycielką młodszą 2-klasowej szkoły w Honickn. 

Nanczycielami kierującymi szkół 2-klasowych: Ja- 
kóba Ganickiego w Letni, Michała Duba w Rolo- 
wie, Bazylego Łakowskiego w Czernicy, Franciszka 
Małodobrego w Krukienicach. 

Nauczycielami i nauczycielkami szkół 1-klaso- 
wych: Teofila Ciesielskiego w Żurawcach, Józefa 
Kazka w Tłnczani, Michalinę Szewerniakównę w 
Modryczu, Stefana Łuclowa w Rychnicach Ruskich, 
Franciszka Rumanstorfera w Kropiwnikn Starym, 
Zenona Dąbrowskiego w Uhoreach, Aleksego Za- 
rzyckiego w Dubrawce. 

Rada szkolna krajowa przeniosła: Michała Sta- 
fińskiego, nauczyciela 1-klasowej szkoły w Gnojni- 
cy, na równorzędną posadę do szkoły w Lnbzinie; 
Franciszkę Siemieńską, nauczycielkę starszą 4-klas. 
szkoły w Jadownikach, na równorzędną posadę do 
4.klasowej szkoły w Kamieniu. 

Rada szkolna krajowa przeniosła w stan spo- 
czynkn: Jóezfę Leśniewską, nauczycieki w Czernej; 
Stanisławę Swierczewską, nauczycielkę mfodszą w 
Tarnowie; Julię Jadwinowiczową, nauczycielkę w 
Spasowie, 


Nagrody na wystawie jubileuszowej 
Tow. politechnicznego we Lwowie. 


Nagrody rządowa dla wystawców już nadeszły, 
Nadesłany nam przez komitet wystawy jabileaszo- 
waj ostateczny wynik premiowania jest następu- 
jący: 

A) Nagrody rządowe. 

L Medale srebrne, a) W sekcyl I (dla archite- 
ktury, budownictwa i malarstwa dekoracyjnego, 
sztuki reprodakcyjnej, drukarstwa | introligator- 
stwa), otrzymali; Jahoda Robert, lutroligator w Kra- 
kowie; Trzemeski Edward, fotograf we Lwowie i 
Lewicki Karol, dyrektor fabryki sztucznego kamie 
nia we Lwowie, b) W askcyi II (dla kolejnictwa, 
tramwajów i lnżynieryi): Bogucki Jan, profesor 
szkoły przemysłowej we Lwowie, ©) W zekcyi III 
(dla maszyn, kotłów, motorów, przyrządów rolni- 
czych, elektrotechniki, górnictwa, wiertnictwa I naf- 
clarstwa, Instrumentów naukowych I muzyczaych, 
oraz wyrobów metalowych): Zieleniewski L, fabry- 
kant msgzyn w Krakowie; Rosinkiewicz Kazimierz, 
sekretarz politechniki we Lwowie; dr Mizlewiez 
Stanisław, kierownik krajowego zarząda sprzedaży 
soli wa Lwowie; Pollak Karol, fabrykant akama- 
latorów w Wersalu (we Francyl); firma Fitzner 
& Gamper, fabr. maszyn w Slelca koło Sosnowiec 
i tirma H. Cegleleki, tow. akc. fabrykacyi maszyn 
roln, w Poznania d) W askcył VI (dla przemysła 
chemicznego, lecznictwa | waterynarył): firma Fi- 
bich & Stawiarski, fabryka nafty w Chorkówce i 
firma J. Karmański | Sp, fabryka farb w Dębni- 
kach pod Krakowem. e) W sekcyi V (dla wyrobów 
złotniczych i galanteryjnych, wyrobów z drzawa i 
koszykarstwa, wyrobów ceramicznych, tkactwa, wy” 
robów tkackich i t. p.): Pelczarski Wojciech, wła- 
ściciel pracowal stol, we Lwowie; Gorecki Józef, 
właściciel fabryki siatek, konstrukcy! i artystyczne: 
go ślusarstwa w Krakowie; firme Jarra M., fabry: 
ka wyrobów platarowanych ze srebra w Krakowie 
| Daschek Jan, właściciel pracowni art. ślusarskiej 
we Lwowie. 

II Medale bronzowe otrzymali: W sekcyi I: Kra- 
kowski zakład witraży, wytrawiania na szkla i 0- 
Bzkleń artystycznych prof. Wł, Ekielskiego i Auto- 
niego Tacha w Krakowie; Jabłoński Tadensz, fo- 
tograf w Krakowie i Christof Jan, fabrykant sto- 
rów we Lwowie. 

W aekcyi II: Brzezina Robert, fankcyensryusz 
kolejowy w Stanisławowie. 

W aekcyi III: Ciepły Teodor, fankcyonaryasz 
kolejowy w Stryja; Jarski Staoisław, inżynier gór- 
niczy we Lwowie; Lepszy Edward, zast. profesora 
rys. politechniki we Lwowia; Galster Jan Aleksan- 
der, kierownik cukrowni w Borowiczkach pod Pło- 
ckiem; Stangert Bazyli w Horodence (aparat do 
omłotu); firma Piotrowicz | Sznman, fabr. maszyn 
we Lwowie; Woroniecki Franciszek, fabrykant tor- 
tepianów w Przemyślu I Żegień Kazimierz w Cbi- 
cago (pancerz kalochronny), 

W mekcyl IV: Firma L. Georgeson i L Trepczyń- 
aki, fabryka wyrobów chirurgicznych we Lwowie, 

W sskcyl V: Daniszewski Franciszak Ks. w Kro- 
śole (dekoracye tkanin); firma Kubin, Brich & Ko- 
rzeniowski, fabryka pleców kaflowych we Lwowie; 
firma Tkacz Jan | Sp, pracownia tapicerska we 
Lwowie; Brzega Wojciech, majster stolarski w Za: 
kopnem i firma Niedźwiecki Józef i Sp. w Dębni- 
kach pod Krakowem, fabryka pieców kafiowych 
majoliki 1 fajsasów. Dok. nast. 


(EP AN a 
LJ 
Dział ekonomiczny. 

Zgromadzenie nafclarzy. W Wiednia odbyło 
ślę wczoraj zgromadzenie sustryackich i węgier- 
skich rafinerów nafty. Komitet ńciślejszy złożył re- 
forat, z czego wynika, że kontyngentowe tradności 
nie zupełnie jeszcze zostały przezwyelężone, zwła- 
8Z0%A w sprawie małych galicyjskich rafineryj, — 
Jest jednak nadzieja, że do końca września | te 
trudności będą usunięte, Wtedy zbierze się powtór- 
nie plenarne posiedzenie dla rozdzielenia kontyn- 
genta. Rokowania z stowarzyszeniem produkcyjaem 
„Ropa“ są już ukończone. } 

Zimowy rozkład jazdy na kolei Północnej. 
Z dniem 1 października b, r. nastąpią w rozkła- 
dzie jazdy zmiany: 

Osobowy pociąg Nr 14, z Przerową do Wiedaia, 
zatrzymywać się będzie na przystankn osobowym 
Ober Moschtienitz krócej, niż 1 minatę , odchodzić 
będzie z Przerowa o godzinie 12 minut 37 po po- 
tudnia i stawać będzie w Wiednia, jak dotychczas, 
0 godzinie 5 minut 16 po poładniu. — Pospieszny 
pociąg Nr 803 (odjazd z Landenburga do Bernę 
o godz. 11 min. 53 w nocy) zatrzymywać się ba- 


Linoleu 


do wyłożenia lokali Dy- 


m muj, 


dzie na stacyi Raigern 1 minutę, skąd o godzinie 
12 minut 49 w nocy odchodzić będzie i w Bernie 
stanie o godzinie 1 minut 4 w nocy. — Pospie- 
szny pociąg Nr 822 z Berna do Lundenburga, za- 
trzymywać się będzie także na stacyi Raigern 1 
tinutę, odchodzić będzie z Berna o godzinie 6 mi- 
33 zrana , z Raigern o godzinie 6 minut 49 rano 
a przychodzić będzie do Wiednia o godzinie 9 mi- 
nat 25 przed połndniem. 

Mięszane pociągi Nr 1625 (odjazd z Krakowa 
o godz. 4 m. 22 rano) i Nr 1602 (odjazd z Pod- 
górza-Bonarki o godz. 5 m. 52 rano) na linii Kra- 
ków-Podgórze-Bonarka zostają zniesione. Mięszany 
pociąg Nr 3927 z Kojecina do Tobitschau kurso- 
wać będzie od 1 października 1902 o 15 minut 
wcześniej, odchodzić zatem będzie z Kojecina o 
godz. 5 rauo i przybędzie do Tobitschau o godz. 
5 m. 34 rano. 

Aby mieszkańcom miejscowości, leżących na szla- 
ku Lundenburg-Berno, nmożebnić uczęszczanie na 
popołudniowe przedstawienia w miejskim teatrze w 
Bernie, kursować będzie także i w sezonie 1902/3 
osobny pociąg osobowy Nr 815, odjazd z Lunden- 
burga o godz. 12 m. 6 po południu, przyjazd do 
Berna o godz. 2 m. 10 po poładuiu z wagonami 
TI i III klasy, a to od 5 października b.r. do koń- 
ca kwietnia 1903 w każdą niedzielę i święto; po- 
ciąg ten zatrzymywać się będzie na wszystkich 
stacyach i przystankach. 

Pociągi osobowe Nr 43, odjazd z Trzebinii o 
godz. 11 m. 5 w nocy do Krakowa, i Nr 44, od- 
jazd z Krakowa do Trzebinii o godz. 3 m. 10 po 
poładniu, dalej mięszane pociągi Nr 3733, odjazd 
z Branowie do Potorlic o godz. 5 m. 35 po połu- 
dnia, i Nr 3734, odjazd z Potorlie do Branowie 
o godz. 6 m. 40 wieczór, jakoteż mięszane pociągi 
na kolei lokalnej Holicz-Góding Nr 3629, odjazd 
z Góding do Holicza o godz. 8 wieczór, i Nr 3628, 
odjazd z Holicza do Góding o godz. 8 m. 50 wie- 
czór, przez zimę kursować nie będą; pójdą one po 
raz ostatni dnia 30 b. m. 

Dla wygody podróżujących zaprowadzonym zo- 
staje od 1 października b. r. ruch wagonów I/II 
klasy i dążących wprost, a mianowicie: Przy po- 
spiesznych pociągach Nr 3, odjazd z Wiednia o g. 
10 m. 25 w nocy I Nr 4 przyjazd do Wiednia o 
g. 6 m. 10 rano, pomiędzy Berlinem a Wieduiem 
przez Bogumin (Oderberg). Zaajdujący się dotych- 
czas przy tych pospiesznych pociągach sypialny wa- 
gou I/II kl. pomiędzy Wiedniem a Berlinem pozo- 
staje i nadal. 

Przy pospiesznych pociągach Nr 9/509, odjazd 
z Wiednia (dworzec kolei północnej) o g. 2 m. 30 
po południu, przyjazd do Budapesztu o g. 7 wie: 
czór i w przeciwnym kierunku Nr 512/12 odjazd 
z Budapesztu o g. 8 rano, przyjazd do Wiednia o 
g. 1 m. 6 po połuduin, kursować będzie pomiędzy 
Wiedniem a Budapesztem via Gaenserndorf — Mar- 
chegg idący wprost wagon I/II klasy. 

Zresztą zwraca się uwagę na afiszowany, 
października b r. waźny rozkład jazdy. 

Dotychczasowe rozkłady jazdy kolei lokalnych 
Saitz— Czejcz — Goeding, Mutenitz—Gaya—, Lun- 
denburg— Kutti, Landenburg— Eisgrab i Auspickiej 
kolei lokalnej pozostają i od 1 pażdziernika b. r. 
bez zmiany. 


od 1 


Wiedeń, 16 września. Pszenica na jesień 709 do 7:10. 
Przenica na wiosnę 736 do 7:87. Zyto na jesień 
6'39 do 6'40. Zyto na wiosnę 6'5 do 6567. Kukury- 
dza na sierpień- wrzesień Kukurydza 
na wrzesień-październik 587 do 5'89. Knkurydza na 
maj-czerwiec —— do Owies na jesień 5'87 
do 5:88. Owies na wiosnę —— do —'—. Rzepak na 
sierpień-wrzesień 10:66 du 10'75. Rzepak na wrzesień- 


—— do ——, 


październik —— do ——. Rzepak na styczeń luty 
== po —'—. Olej rzepakowy na wrzesień grudzień 
—— do — 


Usposobienie silne; pogoda piękna. 

Budapeszt, 16 września. Pszenica na październik 6'86 
do 6'87. Pszenica na kwiecień 7'10 do 711. Żyto na 
październik 6'08 do 6:09. Zyto na kwiecień 6'25 do 
626. Owies na październik 5:56 do 6:59. Owies na 
kwiecień 5'90 do ń'yl. Kukurydza na wrzesień 560 do 
6'65, Kuknrydza na maj 5'46 do 5'4S. Rzepak na sier- 
pień 11.85 do 11:45. 

Oferty dobre, chęć knpna mierna, 


` nsposobienie spo- 
kojne; pochmarno, 


Kronika lwowska. 
Lwów, 15 września. 

Pomnik Bartosza Głowackiego. Pod przewo- 
dnictwom wiceprezydenta miasta, p. Michalskiego, 
zebrał Bię wczoraj w ratuszu przed południem ko- 
mitet dla budowy pomnika Bartosza Głowackiego. 
Zastanawiano sią nad sprawami, pomnika dotyczą: 
cemi, a to: P. Klimkiewiez, właściciel kamieniołomu 
w Polanie koło Brodek, dostarczył już jeden z blo- 
ków do Lwowa, na bndowę pomnika. Obecnie ma 
być prowadzonym dragi blok kamienia; tymczasem 
prezes Rady powiatowej lwowskiej zabronił trans 
portu tego drugiego bloku, a zezwolenie da wtedy, 
gdy komitet, zajmujący się budową pomnika, złoży 
kaocyę 1 000 koron, na pokrycie ewentualnego ze- 
psucia drogi lub mostów, Ponieważ komitet sumą 
nie rozporządza , wynikł tedy niemały kłopot. — 
Celem anergiczniejszego, niż dotąd, ściągania akła- 
dek i agitacyi, wybrano osobną komisyę, oraz u- 
chwalono wamocnić komitet budowy pomnika kilka 
członkami. Zastanawienie się nad wyborem miejaca 
pod pomnik pozostawiono osobnej komiayi, 

Wiec narodowy we Lwowie. „Gazeta Naro- 
dowa“ ogłasza następujący komanikat od stronni- 
ctwa demokratycznego polskiego: 

Posłowie na Sejm i posłowie do Rady państwa, 
należący do stronnictwa demokratycznego polskiego, 
zebrani w duia 14 września 1902 r. w Sprawie 
udziała stronnictwa w wiecu narodowym , postano- 
wili: wziąć zbiorowy udzlał w tymże wiecu. Zgro- 
madzeni wybrali do tymczasowego komitetu wieco- 
wego dla przygotowania programu i regulamina 
posłów: Głąbińskiego, Greka, Małachowskiego, Mi- 
chalskiego, Rayskiego, Romanowicza i Ratowakiego. 

Prezydent miasta, dr Godzlmir Małachowski, 
powrócił w sobotę po południu do Lwowa i objął 
urzędowanie. 

Doroczną rewizyę aptek rozpoczął we Lwowie 
dr Meranowicz w towarzystwie dra Rosnara, Opo- 
wiadają, że 3 lwowskie apteki zmienią właścicieli. 

Dr Alfred Zgórski, dyrektor Banka krajowe- 
go, złożył mandat członka krajowej komisy! dla 
spraw przemysłowych. 

P. Schuppówna, b. śpiewaczka operetki lwow- 
skiej, porzaciła „Csarltheater" wiedeński | wróciła 
do Lwowa, gdzie znowu występować będzie na sca- 
nia naszej, 

Liczba uczniów w uniwersytecie lwowskim 
wynosiła w letniem półrocza 1901/1902 — 1.630: 
teologów 155, prawników 1.025, medyków 90, fi- 


Chodniki, Dywa- 
rzed umywalnie. 


Cerat 


NOWA REFORMA 


lozofów 359. Liczba słnchaczy zwyczajnych wyno- 
siła 1.404, słuchaczek zwyczajnych 11, słuchaczek 
nadzwyczajnych 110, słuchaczek 78, hospitantek 6, 
nadto 21 uczniów farmacyi. Z całej liczby słucha- 
czy 1.561 zaliczono do krajowców, 69 do obco- 
krajowców, t. j. do pochodzących z po za granie 
państwa austryackiego. Wedle narodowości było: 
Polaków 1.458, Rusinów 159, Niemców 4, innych 
narodowości 9. 

Niezwykły sojusz. „Słowo Polskie* pisze: „Ro- 
zeszła się po Lwowie pogłoska, że delegaci mło- 
dzieży rnskiej uniwersyteckiej z Galicyi pertrakto- 
wali z młodzieżą ukraińską z zaboru moskiewskie- 
go w tym kierunku, aby zjednać ich do zapisywa- 
nia się na uniwersytet lwowski w roku szkolnym 
1902/3 w celu sztncznego podniesienia liczby słu- 
chaczów ruskich w tej szkole. Nadto Rusini mieli 
zawrzeć sojusz z Żydami, syonistami, którzy mają 
wpisywać się do uniwersytetu nie jak dotychczas, 
jako słuchacze narodowości polskiej, ale, albo jako 
słuchacze narodowości żydowskiej, albo też jeśli się 
tamto nie uda, jako Rusini, których liczba mogłaby 
w ten sposób nieco statystycznie uróść, choć nie- 
niewątpliwie wykłady ruskie uniwersyteckie nie 
wielu liczyłyby stałych słuchaczy Żydów.  Wiado- 
mość ta jest pogłoską, ale zaznaczamy to, Że po- 
głoska ta znana nam oddawna, pochodzi z kilku 
Źródeł poważnych“. 


Repertoar Teatru lwowskiego. 


We środę: „Kominiarze“, komedya Domnika. 

We czwartek: „Kominiarze“, komedya Domnika. 

W piątek: „Piękna z Nowego Jorku*, operetka Ker- 
kera. 


(Telefonem 16 września). 


Lwów. Komitet, złożony z przedstawicieli 
prawie wszystkich towarzystw akademickich, 
odbył wczoraj wieczorem posiedzenie w spra- 
wie udziału młodzieży w wiecu narodowym. — 
Postanowiono najpierw zasadniczo, że mło- 


dzież akademicka bierze udział w obradach ` 


wiecu, a następnie, że w imieniu tej młodzie- 
ży wygłoszony zostanie referat ogólny, w któ- 
rym poruszone będą najważniejsze sprawy, 
odnoszące się do życia akademickiego w za- 
kładach naukowych w dawnych częściach Rze- 
czypospolitej polskiej i zagraniczuych, w któ- 
rych kształci się polska młodzież. Wkońcu wy- 
brano komitet ściślejszy. 

Lwów. P. Józef Biliński, właściciel dóbr i 
członek Rady zawiadowczej Banku galic. dla 
handlu i przemysłu i delegat dla lwowskiej 
filii, zgłosił dziś rezygnacyę. Naczelny dyre- 
ktor tego Banku, p. Ignacy Zakrzewski, jako- 
też syndyk lwowskiej filii, p. Alfred Buresz, 
wypowiedzieli wiążące ich stosunki służbowe 
i prosili o uwolnienie. 

Lwów. Wydział krajowy uchwalił nie przy- 
jąć rezygnacyi dra Zgórskiego i prosił go, aby 
godność członka komisyi przemysłowej nadal 
zatrzymał. 

Lwów. Pierwsze po feryach posiedzenie To- 
warzystwa dziennikarzy polskich odbyło się 
wczoraj pod przewodnictwem prezesa Krecho- 
wieckiego. Załatwiono szereg spraw bieżących 
i postanowiono zwołać na dzień 5 października 
nadzwyczajne walne zgromadzenie, a to celem 
zamianowania 2 członków honorowych. Przy- 
padające w marcu 1803 r. pierwsze dziesięcio- 
lecie Towarzystwa uchwalono uczcić skromnym 
obchodem. 

Lwów. Akademia rolnicza w Dablanach roz- 
poczyna dnia 1 października nowy rok szkolny. 
Na pierwszy rok akademii będzie mogło być 
przyjętych najwyżej 25 uczniów. 


Telegraficzne i telefoniczne 
wiadomości „N. Reformy" 


z dnia 16 września. 


Wiedeń. Minister kolei Wittek wrócił do 
Wiednia w powrocie z podróży inspekeyjnej 
po Galicji. 

Monachium. Na obradującym tu dorocznym 
zjeździe niemieckiej partyi socyalno-damokra- 
tycznej oświadczył sprawozdawca Auer, że nie- 
miecka socyalna demokracya nie będzie wspie- 
rała polskiej poznańskiej „Gazety Ludowej“, 
gdyż nie może zezwolić na to, aby w grani- 
cach państwa niemieckiego istniała osobna 
polska partya socyalistyczna, hołdująca naro- 
dowym aspiracyom polskim. 

Berlin. Wydany Rosyi przez Prusy student 
Kalajew, rzekomo anarchista, miał zostać przez 
sąd w Piotrkowie skazany na 7 lat robót do 
północnej Syberyi. 

Hanower. Stracono tu na gilotynie Weroni- 
kę Kędzierską , pochodzącą z Królestwa Pol- 
skiego, za zamordowanie trojga dzieci. 

Amsterdam. Między Krigerem i Leydsem a 
generałami boerskimi przyszło do zupełnego 
zerwania stosunkow. 

Paryż. „Matin“ zamieszcza telegram z Porte 
au Prince z doniesieniem, iż wybuchy wulka- 
nu Mont Pelóe ustały, oraz że wśród ludności 
nastąpiło uspokojenie, 

Londyn. „Standart* otrzymał telegram z Szan- 
gaju, że na miejscowość Hengtu Su napadli 
wczoraj bokserzy. Wiele osób zabito i wiele 
poraniono. Sklepy pozamykane, położenie jest 
bardzo poważne. 

St. Sebastian. Rząd hiszpański wydalił De- 
ronleda, który udaje się na stały pobyt do Au- 
strył. 

Belgrad. Serbska para królewska wyjedzie 
w początku października do Liwadyi na dwór 
carski. 

Kalkuta. „Biuro Reutera“ donosi, że rzeki 
Brahmini i Banslai w południowej Bengalii wy- 
stąpiły z brzegów i zalały 25 wsi. 6000 osób 
pozostaje bez dachu. 


Po wyroku. 

Lwów. Wydział lwowskiej Izby adwokackiej 
wysłał do dra Tchórznickiego, dra Korna i 
Balcera depesze z podziękowaniem za skute- 
czną obronę praw naszych do Morskiego Oka. 

Wiedeń. „Fremdenblatt* omawia dziś w wstę- 
pnym artykule wyrok w sprawie Morskiego 
Oka, przyznaje, że Polacy wykazali dowodnie, 
iż sporny ten teren do nich należy, lecz po- 
ciesza Węgrów, podnosząc ich zasługi około 
otwarcia i uprzystępnienia Tatr, że przecież 
przyznanie Galicyi Morskiego Oka nie zmniej- 


Serwety na stoły, 


wetki na tace, prześcieradła gumowe, 
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szy wspaniałości natury jego i że nadal będą 
mogli się nią rozkoszować. Artykuł brzmi tak, 
jak gdyby w Wiedniu ubolewano, że wyrok 
wypadł nie na korzyść Madziarów. 

Budapeszt. „Budapeszteńska Koresponden- 
cya* otrzymała ze źródła miarodajnego nastę- 
pnjącą informacyę w sprawie Morskiego Oka. 
Sędzia węgierski do ostatniej chwili obstawał 
na swem stanowisku, ponieważ zaś austryacki 
sędzia rozjemczy wydał swoje wotum w myśl 
postulatów galicyjskich, pozostało prezydento- 
wi sądu do rozstrzygnięcia, kto ma słuszność. 

Dr Winkler, nie znachodząc ze swej strony 
dowodów, przytoczonych przez obie strony za 
dostateczne na potwierdzenie, czy istnieje ja- 
kaś granica, czy to na mocy porozumienia, czy 
też skutkiem dłuższego zwyczaju, rozstrzygnął 
kwestyę li tylko na podstawie naturalnych to- 
pograficznych warnnków, uwzględniając sto- 
sunki oro- i hydrograficzne, na podstawie na- 
ocznej ekspertyzy nabrał przekonania, że tyl- 
ko grzbiet Żabiego — jak tego domagała się 
strona galicyjska — może być uważany za 
słuszną granicę naturalną, podczas gdy linia, 
idąca przez wodę — postulat strony węgier- 
skiej — nie odpowiada granicy naturalnej. 

Sprawę więc sama przyroda rozstrzygnęła 
na niekorzyść Węgier. Zresztą wyrok został 
dostatecznia umotywowany, co ma być nietylko 
zakomunikowane rządom, lecz także podane do 
publicznej wiadomości w podobny sposób, jak 
się rzecz miała z wyrokiem. 

Wiedeń. Wyrok w sprawie Morskiego Oka 
będzie dopiero za kilka dni podpisany. 

Z Budapesztu donoszą, że część dzienników 
opozycyjnych z powodu wyroku podniosła 
wielką wrzawę. Opozycya ma zamiar wszcząć 
akcyę polityczną. Dzienniki podnoszą, że mię- 
dzynarodowy sąd rozjemczy przekroczył swój 
zakres działania, bo nie trzymał się ściśle gra- 
nic ustawy, zakreślonej przez oba parlamenty, 
i przyznał Galicyi większe terytoryum, niż to 
przeznaczyła do rozstrzygnięcia wydana u- 
stawa. 

„Pesti Hirlap* domaga się, aby rząd węgier- 
ski postawiono w stan oskarżenia i zapowiada 
wytoczeuie sprawy w parlamencie. 

Dzienniki umiarkowane nspokajają natomiast 
opinię publiczną twierdzeniem, że wszystko 
przeprowadzone zostało legalnie i właściwie. 


0 szkoły słowieńskie. 


Tryest. Odbyło się tu zgromadzenie Słowień- 
ców, które wysłało do kancelaryi cesarskiej, 
do parlamentu i klubów słowiańskich żądanie 
o utworzenie słowieńskich szkół ludowych na 
Pobrzeżu i w Tryeście. 


Mowa Zaczka. 


Berno. W Konicach poseł Zaczek wygło- 
sił mowę, w której odpowiedział na zaczepki 
Edw. Gregra w Slanem. Zaczek powiedział, 
że Morawianie odradzali bitwy pod Białą Górą, 
ale po klęsce ostatni opuścili pole bitwy. — 
Tak i teraz, Morawianie odradzają obstrukcji, 
gdy ją jednak klub młodoczeski uchwali, ko- 
mendzie się poddadzą, 


Po rozruchach zagrzebskich. 

Budapeszt. Węgierskie biuro koresponden- 
cyjne donosi z Zagrzebia: Współpracownik 
„Hrvatsko Pravo“, Persier, i prawnik, Frejen, 
zostali wypuszczeni na wolną stopę. Wskutek 
zajść w pierwszych dniach września znajdują 
się w sądowem śledztwie 92 osoby, między 
temi cztery kobiety, trzech słuchaczy uniwer- 
sytetu i trzech dziennikarzy, a nadto. rzemie- 
ślnicy. służący, robotnicy i pomocnicy. Sąd za- 
sądził córkę posła Derincicza, panią drową 
Rado, za obrazę policyi na 300 koron grzy- 
wny. Dzienniki opozycyjne zajmują się rozpo- 
rządzeniem rządu w sprawie odszkodowania 
ze strony miasta dla Serbów, którzy ponieśli 
straty. Widzą one w tem atak na autonomię 
miasta i radzą reprezentantom miasta, by z po- 
wodu tego rozporządzenia złożyli swe man- 
daty. 


Strejk w Tryeście. 


Tryest. Wczoraj wieczorem odbyło się zgro- 
madzenie 400 zarobników i robotników, zaję- 
tych w „Consortia dei bracchiati*. Uchwalono 
podjąć pracę wobec zapewnień, że 10 robotni- 
ków wydalonych będzie na nowo przyjętych. 
Robotnicy mają jeszcze jednakże dalsze żąda- 
nia, których spełnienie zawisło jednak od Lloy- 
da, z którym konsorcynm stoi w związku. 


Sarafow. 

Belgrad. W Nizie uwięziono prezesa komi- 
tetu macedońskiego Sarafowa i odstawiono 
go do Belgradu. 

Belgrad. Uwięziony wczoraj kierownik ru- 
chu macedońskiego Sarafow został na wolność 
wypuszczony. 


Papież a Francya. 

Paryż. Wobec sprostowania dziennika „Os 
servatore Romano*, oświadcza dziennik „Ma- 
tin*, że ogłoszony przez niego wczoraj list 
kardynała Rampolli do francuskiego członka 
ambasady przy Watykanie co do stanowiska 
papieża wobec francuskiej polityki, jest zupeł- 
nie autentyczny. 


Mowa Pelletana. 


Bizerta. Podczas bankietu, danego przez Ra- 
dę mnnicypalną, minister marynarki Pelletan 
wygłosił mowę, w której podniósł znaczenie 
Bizerty, jako portu dla obrony południowej 
Francyi i morza. Bizerta jest nową Kartaginą 


bez dawnych wad. Francya nie chce z morza |4 


Śródziemnego czynić morza francuskiego, bo 
wyleczyła się już z manii, aby zyskać pano- 
wanie nad światem; część jednak morza Śród- 
ziemnego jest francuską. Francya nie życzy 
sobie konfliktu ani z Anglią, ani z Włochami, 
ale ponieważ nie wie, co zamyślają inne mo- 
carstwa, musi stać na straży. Ponieważ od 
czasów klęski zadanej Francyi przez dawną 
barbarzyńską Germanię, istnieje tylko gwałt 
przed prawem, przeto Francya musi zebrać 
wszystkie swoje siły, aby utrzymać ojczyznę 
w należytem poważaniu. 

Paryż. „Echo de Paris* donosi, że francu- 
ski minister spraw zagranicznych Delcassó po- 
lecił francuskiemu ambasadorowi w Rzymie 


pokrycia stołów, Ser- 


dziec 
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udzielić wyjaśnień włoskiemu ministrowi spraw 
zagranicznych Prinettiemu co do mowy, wy- 
głoszonej przez ministra Pelletana w Ajaccio. 


Gar przeciw chłopom. 


Petersburg. „Prawit. Wiestnik* donosi z Kur- 
ska, że wczoraj w mieszkaniu gubernatora na 
rozkaz cara zebrali się naczelnicy włodarzy, 
jakoteż starsi gmin gubernij: Kursk, Połtawa, 
Charków, Oreł i Woroneska. Cesarz zwrócił się 
do nich z następującą przemową: 

„Z wiosną w miektórych okolicach gubernij 
połtawskiej i charkowskiej obrabowali wieśnia- 
cy sąsiednia gospodarstwa. Winni poniosą za- 
służoną karę. Władze — jestem tego pewny — 
zapobiegną na przyszłość podobnym zaburze- 
niom. Przypominam wam słowa mego ojca, któ- 
re wypowiedział w dniu swej koronacyi do wła- 
dyków: „Słuchajcie waszych marszałków i nie 
wierzcie żadnym nierozsądnym pogłoskom*. — 
Pamiętajcie — mówił dalej cesarz — że lndzie 
bogacą się nie rabunkiem cudzego mienia, ale 
uczciwą pracą, oszczędnością i życiem według 
przykazań bożych. Zakomunikujcie moje słowa 
w waszych wsiach i donieście, że o waszych 
prawdziwych potrzebach nie zapomnę*. 


Powstanie w Ameryce połndniowej. 


Nowy Jork. Telegram amerykańskiego posła 
z miejscowości Bogota donosi. że poddał się 
tam generał wojsk powstańczych Carreado, który 
operował na wschodzie, Władze sądzą, że wo- 
bec tego pokój na wschodzie zapewniony. 

Kolumbijski rząd donosi, że jeden z jego 
okrętów wojennych zapobiegł uderzeniu wojsk 
powstańczych około ujścia rzeki Magdaleuy. 

Generał Perdonio wyruszył na Isthmus. 

Nowy Jork. Biuro Reutera donosi z Colon, 
że okręt wojenny „Cincinnati* przybył tam. 
Położenie na Istnmie niezmienione. Niema o0- 
bawy co do natychmiastowego wtargnięcia He- 
rery na Isthmus. 


Odpowiedzialny redaktor i wydawca: 


Michał Konopiński. 


NADESŁANE. 
(Artykuły w tym dziale nie pochodza od 
Redakcyi) 


Dr R. BINDER (Polak) 


powrócił do Meranu 
i praktykuje, jak od lat 8, przy ul. Habs- 
burgsl iej, L. 58. 


najobfitsze 
w kwas 
Fota węglowy 


skuteczne we wszystkich wypadkach skłonno- 
ści do kwasu moczowego, przeciw słabemu 
wydzielaniu kwasu moczowego ze krwi, prze- 
ciw piaskowi moczowemu, cierpieniom nerek 
i pęcherza, gośćcowi, reumatyzmowi, podagrze, 
i t. d. Przez powagi lekarskie ze znakomitym skn- 
tkiem stosowane. Pędzi mocz. Przyjemny smak. Do 
nabycia prawie we wszystkich aptekach i handlach 
wód mineralnych, lub w zarządzie zdrojowym 
Natalie — Quelle, Franzensbad. 1577 14 20 


Dr Emil Miinz 


b. sekundaryusz szpitala św. Łazarza 
powrócił i ordynuje jak dawniej w chorobach 
skórnych i wenerycznych 2148 

przy ulicy Sławkowskiej l. 4. 


Wiedeń, 16 września, Zamknięcie giełdy o g. 3 m. 80. 

Akcye austryackiego Zakładu kredytowego 68960. 
Akcye węgierskiego zakładu kredytowego 725/50. Aksye 
Anglobanku 278'50. Akoye Unionbanka 545—, Akocye 
Lóśnderbanku 424—. Akcye Bankvereinu 4568'50. Akcye 
Bodencredit 942 —. Akcye Galicyjskiego Banku hipote- 
cznego —'—. Akcye kolei państwowych 716:50, Akcye 
kolei południowej 81:75. Akoye N. Tramwaye lit. A. 
——, Akcye N. Tramwaye lit. B. Akcye ko- 
leł;;Kibethal 467—. Akcye kolei Północnej 6780. Ak- 
oye kolei Czerniowieckiej . Akoye Alpiny 37560 
Akcye Rima Muranyi 49S'—. Akcye Pragskiego Towa- 
rzystwa żelaznego 1520'—. Akoye fabryki broni 
Akoye tureckie tytoniowe 310:60. Obligacye węgierskie 
indemnizacyjne 97:90. Renta majowa 10)'10. Anstryscka 
renta koronowa 100720. Węgierska renta, koronowa 98'15. 
56 1. Listy Towarzystwa kredytowego ziemskiego 94-50. 
4°% Listy Banku krajowego 97'—. 4'/,%/, Listy Banku 
krajowego 101-—, 4”/, Listy Banka hipotecznego 96'—, 
4'/,/, Listy Banku hipotecznego 10030. 5*/, Listy Ban 
ku hipotecznego 110'—. 4/, Galicyjskie obligacye pro- 
pinacyjne 99'16. 4'/, Galicyjska pożyczka krajowa z ro- 
ku 1893 9d—. 4/, Pożyczka miasta Lwowa 9450, 
Losy tureckie 11460. Marki 117-05. Ruble 253—, 

Usposobienie: Po słabym przebiegu wzmocnione w lo 
kalnych sprzedażach kolei państw., zamknięcie nstalone 

Cukier (spok.) 17:20, spirytus 40— (bez zmiany) 
Nafta (bez zmiany). 


Cennik izby handlowej I przemysłowej 


w Krakowie 
z 16 września 1002 r. godzina 1 w południe. 
Korony 
1. Walaty płacą żądają 
Ruble papierowe. . . . . . . . ... 253 — 254 — 
Marki niemieckie . . . . . . . . . 116 «0 117 20 
Franki papierowe . . . . . .... 95 — 9% 50 
Dwudziestofrankówki w złocie - 19 — 1912 
ll. Listy zastawne. 
50/, Listy zastaw. prem. Banku hipoś. 110 — 111 — 
"jo Listy zastawne Banku hlpoteos. r r 100 75 
o n n 36 50 
4'/,,, Listy zastawne Banku krajow. 100 75 101 75 
Up s m m 86 76 97 50 
40/, Listy zast. gal. Tow. kred. ziem.nieok. 96 — — — 
Sy w a n n w »4l-letnie 9725 — — 
45 a u a m a afóletnie 9625 97 — 
Iii. Obligacyc I psżyczki, 
4'/, Galicyjskie obligacye propinacyjne 9S 75 99 60 
4”, Pożyczka krajowa z r. 1893 , .  w/ Su 98 60 
495 01, miasta Lwowa . 100 50 101 5V 
Atla ho p n * „Je a Malog 85,50 
B? Obligacye komunalne Banku kraj. 108 — 103 — 
Ahl a 5 : 100 50 101 50 
£h „ kolejowe . . . . . . . 9625 97 28 
IV. Lsoy s 
Losy miasta Krakowa. . . . « «. . 78 — 832 — 
V. Akoye. 
Akoye Banku kredytowego we Lwowie — — — — 
5 „ hipotecznego „ 4 — 540 — 


Specyalny skad 


4 Nr 213. 


NOWA REFORMA. 


Podziękowanie. 


—-—--— 
Wszystkim, którzy wzięli udział 
w pogrzebie męża i ojca naszego 
$. p. Antoniego Furdzika, a miano- 
wicie: Przewielebnemu X. Kaptur- 
kiewiczowi , Szanownym Sąsiadom, 
Krewnym i Zacnym Włościanom z 
całej okolicy, składamy na tej dro- 
dze serdeczne „Bóg zapłać!* 2164 
Żary, dnia 16 września 1902 r. 
Julia Furdzikowa z dziećmi. 


Naftę salonową 


hr. Skrzyńskiego, pomimo, że podrożała, sprze- 
daje się po dawniejszej cenie, dokąd zapas 
Btarczy. 2163 1 3 


Skład nafty, Kraków, ul. SA 8 
opłatnie za zaliczką wysyła 
Polko g bu ? kor. 5-klg. koszyk pięk., świeżo 


kę * śliwek węgier., jabłek zaś lub gruszek 
za 8 kor. 2166 H. M. Maimann w MEIG 


Masło deserowe 


najlepsze — rozsyła codzień świeże, w paczkach 
5-kilowych, netto 9 funtów, za złr. 4'— opła- 
tnie za zaliczką, z poręczeniem za najlepszą 
obsługę — Marya Laubowa A w Brzesku. 2167 


Poszukuje sig rięknej yilli 


o 6—7 pokojach, z dużym ogrodem, 
w lekko górzystej okolicy, w pobliżu 
stacyi kolejowej, niezbyt oddalonej 
od Krakowa. 
z fotografią willi pod adresdm: Ste- 
fania Wechslerowa, Lwów, plac 
Dabrowskiego Nr. 2. 2165 1 3 


Korzyst. lokacya kapitalı. 


Potrzeba 6000 kor. na hipotekę 
domu H-piętr., w obrębie Krakowa. 
zaraz po Banku, na odpowiedni pro- 
cent. — Zgłoszenia bez pośredników 
z podaniem warunków uprasza się 
pod lit. B. B. dla okaziciela kwitu 
anonsu poste rest. Kraków. 2169 1 3 


Winogrona stołowe 
i brzoskwinie. 


Wysyłamy w 5-kilogr. koszykach opłatnie za 
zaliczką do wszystkich za Wc 
winogron stołowych klg. za 3 kor. 


brzoskwiń . b 6 
Sigmund Deutsch 4 Co. Ą ‘Szabadka "(Ungarn) 


Szabrakaer u. Kelebiaer Weingartenbesitzer. 
2168 1 10 

10 000 i więcej rocznej służby dwor- 
. skiej wszelkiego rodzajn od 
Nowego Roku, i robotników do robót 
polnych, dworskich i fabrycznych pra- 
wie ze wszystkich powiatów w Galicyi 
pod umiarkowanemi warunkami od wio- 
sny dostarczyć może koncesyou. Biuro 
pośrednictwa pracy Bronisława Kra- 
sickiego w Krakowie, ul. Karmelicka 
L 40, I. piętro, stacya tramwaju elektry- 
cznego, teleton 495. Warunki na żąda- 
nie odwrotnie. Firma Bronisław Krasi- 
cki jest lat 12-cie znaną i daje zupełną 
gwarancyę uczciwego i fachowego uła- 
twiania spraw. Zamówienia przyjmuję 


przez listopad, grudzień, styczeń i iuty. 
2158 I 3 


Starszy POMOCNIK drogeryjny, 


obecnie w Poznaniu, biegły w polskiej i nie- 
mieckiej keresp., obeznany z książkow., z do- 
bremi świadectw., poszukuje od l październ. 
1902 r. odp. posady. Zgłosz. pod 2111 przyj. 
muje Administracya „N. Reformy.“ 2111 3 3 


interes Modniarski 


egzystujący od kilkunastu lat w jednej 
z pryncypalniejszych ulic Krakowa — 
z powoda nagłego wyjazdu właścicielki 
jest do sprzedania. — Adres poda 
Administracya „N. Reformy.“ 2036 12 12 


Warunki kupna wraz|- 


Podściółki z Linoleum ceratowe i 
japońskie. 

Chodniki z Linoleum ceratowe i ko- 
kosowe. 

Rogóżki kokosowe żelazne i 
tkowe. 

Ceraty na stoły i ue 


SZCZO- 


Artykuły do czyszczenia sprzętów 
domowych. 

Artykuły do prania. 

„Luminol* nowy środek do czyszcze- 
nia dywanów. 


= EE jena i Chodniki. 


FARBY, LAKIERY, GLAZURY. 


Reim i Spólka 


Rynek Nr. 37 
linia A-B, 


polecaja: 


O. Fritze'go bursztynowo - olejno lakierową farbę do lakierowania podłóg. 


nieprześcignioną co do trwałości, 


wydatności i połysku, 


bardzo łatwą do 


użycia, wysycha pod gwarancyą w Pipen sześciu godzin. 


Glazurę bursztynową firmy L. Marx, 
Gaaden, nadającą podłodze po- 
łysk za "jednem pociągnięciem. 


Er olejne do podłóg. 
! Masę woskową i francuską do zāpu- 
szczania podłóg i posadzek. 


fara spirytusowo - lskierową firmy | Szczotki do szurowania. 


Christoph Schramm w Wiedniu, 
wysychającą w przeciągu 1 godz. 


Farby olejne do użycia gotowe w ró- 
żnych kolorach, 
Farby i Lakiery do drzwi i okien. 


GEE Lakier do tablic szkolnych. "SWĄ 


rodzaju. 


== lllustrowane broszury darmo i opłatnie. 


Azeby się każdy mógł przekonać także z małej ilości 
za 2 złr. 30 ct. i 4 ztr. 30 "ct. Osobistościom nieznanym wysyła się po ororau 2 


uka języka angielskiego i 
rosyjskiego. Korona za go- 
dzinę, Wszelkie tłomacze- 
mia. Kraków, ul. Garbarska 
L. 6, parter na lewo. 2020 12 0 


AT ENT Y 


wyjednywa inżynier 272 36 52 
M. Gelbhaus, 
przez władzę aut. i zaprz. rzecznik pat., 
w Wtedniu, I., Graben 29a. 


IZAK WIKLER 


W KRAKOWIE 


5 na Stradomiu 5 
poleca Szan. Publiczności swój obfity 
zapas 

wszelkiego rodzaju 1952 8 8 


PŁÓTNA, 


SZYRTYNGU, 


Bielizny stołowej i gotowej, 


== KAP, KOŁDER i KOCY. == 
SPECYALNY MAGAZYN 


— Wypraw ślubnych i dla dzieci. 


wem 0 T 
Browar parowy w Trzelnicy 


(poczta, telegraf i stacya kolei państw.) 
poleca P. T. Publiczności 


„Piwo Bawarskie“ 


napełniane do flaszek i pasteryzowane 
w browarze. 334 28 24 
„Piwo Bawarskie“ jest 14-stopnio- 
we, w gatunku, jak silne importowane 
piwo z Monachium i Kulmbach. 


najlepsze w swoim 


2040 


udziela zupom, rosoło 
jarzynom it. d., smak 


jąco dobry i silny. 
Kilka kropli wystarcza. 
Flaszeczka od 50 h. począwszy. 


Próba przekona lepiej od każdej reklamy. 


— Do nabycia we wszystkich handlach kolonialnych i delikatesów, oraz droguerynch. 


"Środki spożywcze DET Znakomita wartość dla każdej rodziny. "FRĄ I 


ZZ 


m, sosom, 20 hal. 


zadziwia- 


ph 


we 


Urrzyw. k „patont. — 15 razy , odznaczóna. - — Wystaroza jedna | 
ba. — 10.000 uznań. — Dotychczas boz konkurencji. 


„Exsiccator* 


de Ritter 
Skład w WIEDNIU, III., Parkgasse Nr. 10, 


własnym domu. 


Pewnie działający środek do wyniszczenia w domu grzyba i do 
wysuszenia wiigotnych murów lepiej niż zapomocą wszystkich 
innych preparatów. 


1622 19 O 


„Exsiccatora“ o jego dobroci i wyborności, fabryka wysyła także pocztą po 5 i 10 kig. 


Jeszcze Polsk 


a nie zsinęła! 


PIEŚNI PATRYOTYCZNE i NARODOWE. 


Zebrał Fr. 
wydanie trzec 


Cześć I. Muzyka, układ na fortepian i do śpiewu, na 126 stronicach, nuty do 


110 pieśni. 


Rarański. 
ie pomnożone. 


Część II. Słowa, na 200 stronicach tekst do przeszło 300 pieśni. 


Cena K 4'50, z 


przesyłką K 5. 1704 19 20 


Nakład Księgarni Polskiej we Lwowie. 


Lucyana 


RYDLA 


utwory dramatyczne 


opuściły prasę nakładem Księgarni D. E. Friedleina w Krakowie, 


Rynek gł. 17, telefon 


Matka. Dies irae. 
Jeńcy (trzy akty). 


Tom I. 
Tom Il. 


Nr. 452 i zawierają: 
Z dobrego serca. Ze sceny. 
Prolog. Epilog. Na marne. 


Cena tomu 2 złr. 


Oba tomy ozdobione są na każdej stronie rysunkami z motywów 
wykonanemi w trzech kolorach A. S. Procajłowicza, 
oraz wizerunkiem poety według portretu pastelowego Prof. Akademii 
sztuk pięknych Leona Wyczołkowskiego. 


ludowych, 


2115 3 12 


Do pa pcz we Mtt o aj | ad 


Polskiego ko 


względnie korespondentki obeznanej z językiem nie- 
mieckim, posiadającej piękne pismo (znajomość ste- |3$ 
nografi i używania maszyny do pisania pożądana), 


w Krakowie 


i Linewki bezpieczeństwa do opasy- 


Rurki rosołowe. 


I kapsułka na jedną porcyę I2 hal. 
I kapsułka na dwie porcye 


prianim A 
GB Przyrządza się na- 
„wee. tychmiast bezżadnych 
dodatk.,li tylko przez 
polanie wrzącą wodą. 


respondenta, 


poszukuje duża fabryka przetworów spirytusowych. 


Zgłoszenia wraz z curriculum vitae, oraz z ozna- 


Szczotki i 

mebli. 
Szczotki do froterowania podłóg. 
Szczotki do zamiatania. 


Pendzle do czyszczenia 


'Trzepaczki trzcinowe. 

Pióropnsze do kurzu. 

Aparaty i Szczotki do czyszczenia 
dywanów. 


wania się przy myciu okien. 


Papiery transparentowe. 2034.3 0 


| Francuskie zupy 


w tabliczkach na 2 porcye I5h. £ 
Silne, łatwo strawne, zdrowe 
Aee zupy — tylko na 
jaa W wodzie w kilka mi- 
|" |A nut przyrządzić się 
4 dające. 
19 różnych gatunków. 


Dostawy mleka 


poszukuje mleczarnia E. DO- 
BRZYNSKIEJ w Krakowie, ul. 
Sławkowska 12. 2116 3 4 


Każdy kupujący otrzyma 


J. BUCHNER 


z= 


Kraków, Śtradom 1. 23 |” 
(dom własny), 199680 |F 

poleca swój bogato zaopatrzony ż 
Skład wszelkich towarów bławatnych, | < 
angielskich i francuskich jedwabnych | 
materyj, czarnych i kolorowych | = 
oraz wielki wybór s 
aksamitów lyońskich i plnszów czar- | © 
nych i kolorowych, najnow. welwetów j m 


kolorowych w różnorakich deseniach 
na bluzki. 


Wielki wybór chodników, dywa- 
nów angielskich i smyrneńskich 
w najnowszych deseniach sece- 
"| bilet tramwaj. tam i napowrót darn 


syjnych; oraz wielki wybór por- 

tyer, kap pluszowych, wełnia- 

nych firanek, jakoteż najnow- 

szych szwajcar. stor tiulowych; 
oraz wielki wybór 


- 


piuszów kolorowych i buretów na 
pokrycie mebli, 

BEE częściowo i OKA, 
po cenach fabrycznych, 
tudzież resztki materyj jedwa- 
bnych, czarnych i kolor., oraz 
resztki materyj wełnianych, po 
cenach o połowę zniżonych. 


SKŁAD KO CÓW SŁAWU CKLICH. 


MODNO? 


bilet trapal. tam i T wia darmo. | 


Sroda, 17 Września 1902. 


Dwa NEWOFY NA SCENĘ 


Zenona Parviego 
„Marsz, marsz Dąbrowski“ 
epizod sceniczny w jednym akcie, 

wierszem, 


i 
„Hanusia Krożańska” 
obraz dramatyczny w 2ch odsłonach, 
wyszły z pod prasy. 
Cena za egzemplarz 4 koronę. 


Główny skład w Księgarni nakłado- 
wej D. E. Friedleina w Krakowie. 


K. ROMAN, aryst-fryzyat 


Kraków, ulica Szewska L. 21, 
2128 poleca się P. T. Publiczności. 2 0 


KONCES. KOMIS. 


Zakład sprzedaży i kupna 


Biżuterya , Sekretarka, Meble różnego 

gatunku nowe i antyki, Dywany persk., 

Porcelana, Obrazy, Portyery i Garde- 

roba damska i męska — „Mahonie“; 

Biurka ant., Konsola, Łóżka, Stoliki 
do kart i t. p. 

Wymienione rzeczy i inne również w komis 

przyjmuję. 2018 6 0 

Leopoldyna Machowska, Kraków, 

ul. Szewska LE B,k piętro. 


Do gimnastyki! 


Trykoty (pantalony) dia dorosłych 
złr. 250 — Koszulki od 50 ct. — 


Paski od 80 ct. — Obuwie it. d. 
poleca w obfitym wyborze SKLEP 
pod firmą 2132 3 3 


E. Lubański, Rynek L. 29 


(koło pałacu hr. Potockiego). 


Gniazdom Sokolim przy odbiorze naj- 
mniej t/a tuzina opuszcza się 10%. 


Bi Wajen. Ubezpieczei w Krakowie 


poszukuje dla swego Działu życiowego 
osób, któreby pośredniczyły między nim 
a publicznością w zawieraniu ubezpie- 
czeń, w charakterze akwizytorów po- 
dróżujących dla Galicji. 
Reflektuje się tylko na bardzo wybi- 
tnie do tego zawodu uzdolnionych ludzi. 
Ponadto mogą być przyjęci akwizyto- 
rowie lokalni dla samego m. Krakowa 
lub Lwowa, albo dla innych większych 
miast w Galicji. 2142 2 8 
Zgłaszający się winni w podaniu wy- 
mienić, czy już pracowali w charakterze 


m akwizytorów dla jakiego Tow. ubezp. na 


życie, lub nie, oraz w której części kraju, 
tj. czy w zachod. czy we wschod. Galicyi, 


z . mają najwięcej znajomości i stosunków. 
N l Pisemne zgłoszenia należy wnosić wprost do 


Tew. Wzajem. ubezp. w Krakowie, Dział życiowy. 


tnie za 8 korony wysyła 


E. Buding, Nagyósz (Wegry) 


deserowych i kura- 
cyjnych 5 W opie 
9 30 


Wywóz winogron stołowych ! 

6 klg. koszyk szlachetnych słodkich winogron 
stołowych kor. 3:20, 

6 „ koszyk świeżych pomidorów kor. 2'80, 

6 „ baryłka wina białego lub czerwonego 
5 koron, 

wysyła opłatnie do każdej stacyi pocztowej 


Jan Stefanović 
Ung. Welsskirchen (Węgry). 


2097 7 10 


Medal Ea z wystawy rekodzielniczo-przemysłowej w Krakowie w r. 1870. 


MAGAZYN FUTER A. JACHIMSKIEGO w Krakowie, 


ul. Grodzka L. 14 i 16 (założony w roku 1825), 


2141 2 10 


poleca w wielkim wyborze gotowe futra męskie i damskie najświeższych fasonów, rotundy, 


garnitury, czapki, kołpaki, 


zarękawki do polowania i t. d. — Pracownia przyjmuje zamó- 


wienia oraz wszelkie reyeracye i uskutecznia takowe pnnktualnie po cenach umiarkowanych. 


Na składzie utrzymuje materyały na wierzchy męskie i damskie z najpierwszych fabryk fran- 
cuskich, angielskich i krajowych. — Przyjmuję futra pod gwarancyą do przechowania przez lato. 


- Medal ora Ministerstwa handlu á Wystawy krajowej w Krakowie w r. 1887. 


XKKKXKKKKKKKKKIKKKKKKKKKKKK 


Odznaczone na Wystawie krajowej w r. 1894 dypłomem 
_ honorowym c. k. Ministerstwa handlu. 


| Krajowe Towarzystwo tkackie 
RZADKA“ 


w Krośnie 


Znakomite achromatyczne Lornetki 


m Aa): «ada czeniem wysokości wynagrodzenia, przyjmuje Admi- 


poleca Szanownej P. T. Publiczności swojego wyrobu 
czysto lniane, sławne z dobroci, ręcznie tkane 


„Zeus”, dla każdego oka stoso- 
wne, do teatru, podróży. polow., 
dają, jasne wielk. pole widzenia, 
najdelikatniejszemi achromatycz- 
nemi szkłami i kompasem w eleg. 
skórz. etui z paskiem tylko 12 K. 
Dalekowidz, który swobodnie można nosić w 
kieszeni i na lasce przytwierdzony, wskazuje 
w znacznej odległości 2 K. — Mikroskop 2 K. 
Maszynka do 
strzyżenia włosów 
¿ dwoma grzebieniami 
3, 7110 mm. K. 7:50, 
do brody 6 K., najlepszy wyrób angielski. 
Nowość ! Pisto- 
let odtylcowy 
z dwu mm. kali- 
brem jako wisiorek 
srebrny. Daje Wy- 
strzał iy. Cena wraz z 25 ślepemi nabojami 
3K. 1 pudełko z 25 patron. 50 hal. 


Elegancki niklowy łańcuszek męski, 

który wszędzie 
zdumienie wywo- 
łuje, dwurzędowy, 
34 cm. długości, 
ma jako środkowe 
ogniwo artystycz. 
harmonikę usiuą o 20 tonach. Piękny instrn- 
ment o wdzięcznym, czystym tonie. Cena 2 K. 
50 b. (2 szt. 5 K. franko), wysyła za pobraniem 


M. Rundbakin, Wiedeń, IX, Bergg. 3 
Korespondencya polska. 2038 2 


„Piwo Bawarskie“ 


wyrabiane wyłącznie ze słodu wysoko 
suszonego bez domieszki słodu prażo- 
nego, wskutek czego jest o wiele ła- 
godniejszego smaku, niż piwo z bro- 
warów bawarskich i niemieckich przy- 
pominające smak karamelu. 


„Piwo Bawarskie“ 


zaleca się bezkrwistym osobom, szcze- 
gólnie paniom i rekonwalescentom. 


Zamówienia na „Piwo Bawarskie" 
uskutecznia wyłącznie browar w Trzci- 
nicy, a nie jest jak w wielu innych bro- 
warach zagraniczn. przez pośredników 
i propinatorów do fłaszek nalewane. 


Piwo marcowe, eksportowe i bok. 


Browar parowy w Trzcinicy został odznaczony 

złotemi medalami, krzyżami zasługi i dyplom. 

honoruwemi, za piwa bawarskie, marcowe, eks- 

portowe i bok, na następujących wystawach: 

w Krakowie, Berlinie, Bordeaux, Brukseli, Ham- 

bnrgu, Londynie, Neapolu, Paryżu, Pradze, Rzy- 
mie, Ried, Strassburgu i w Wiedniu. 


Cenniki rozsyła Browar 
darmo i opłatnie. 


kk =" «m 


nistracya 


„Nowej Reformy" pod 2170. 


2170 1 2 


| JI NIEMA JUZ PRZEPUKLINY! 
10.000 koron nagrody 


temu. kto przez zastosowanie mego sposobu nie pozbędzie się zupełnie dolegliwości przepukliny. 
Najwyższe odznaczenia, tysiące podziękowań, 


Zażądać za darmo broszurki 


Dra Reimannsa, Val 
Jako za ua a listy: 25 


kenberg 1. 27 (Holandya). 


hal., karty koresp. 10 hal. 1977 7 18 


J INDRICH (Henryk) 


ODLEWARNIA ŻĘLAZA I KOT 


FABRYKA MASZYN, 


KAŚPAR 


w Porići u Trutnowa (Czechy) 


wyrabia jako osobliwość 


pompy 


maszyn 
maszyn 


Seller, lub też oszczędne (z krąż 


urządzenia browarów, gorzelń, fabryk płótna, farbiarń i t. d. 


maszyny parowe precyzyjnej konstrukcji, kotły 
parowe wypróbowanych systemów, motory 
parowe stojące i leżące, 

parowe, rotacyjne, odśrodkowe i t. d., 


piły tartakowe systemu pionowego i poziomego, 


y do obrabiania drzewa, wogóle 
y do tłuczenia żwiru, 


transmisye zwyczajne, systemu amerykańskiego, 


kowem smarowaniem łożysk), 
2091 4 10 


Z Drukarni Literackiej (przedtem pod tirmą Nowa Drukarnia Jagiellońska) w Krakowie, ul. Jagiellońska 10. 


Tani sklep chrześcijański „pod Kościuszką* Kraków Mikołajska 1, poleca na jesień i zime: materye wełniane, ilanelki, bar- 


. 11  UKORAL ya 


WŁ 


Ia 


ma mdłe m wre m == m 


Lad n1l-1 1 „M AR 24 


a. 


ROBZAUJA LQ O 


ram 


1 BIELIZNĘ 


TE 
i 


PŁÓTNA KORCZYNSKIE 


od najgrubszych do najcieńszych web 


% 
STOŁOWĄ x 


o wzorze kostkowym i adamaszkowym, 


ra Slatke do susz 


Zamówienia nadsyłać prosimy wprost 


i stacya kolejowa w miejscu). 


onia chmielu. 


do Krosna (poczta, telegraf 
6 48 0 


Próbki i cenniki na żądanie wysyłamy franco i odwrotną pocztą. 


LARNIA PAKRKYNNKRABRKOWKKWKKKKKKUKKK 


Do poręczy 


za metr bieżący 


1122 24 25 


4 . 
O À IEC iele 


E. PAULUS, GORLICE. 
Rządea Drukarni L. K. Górski. 


drogowych 


POLECAM: 

stalowe rury 52 m/m, za metr bieżący . A „AE . . kor. —'65 
gotowe poręcze ze słupkami z rur, za metr bieżący o o © ANNO 03 
S Z trawersów, za metr bieżący . . . „ 240 

żelazne parkany 2 metry wysokości, z siedmioma drutami 
kolczastemi cynk., za metr bieżący . . . . . . » 2.50 

rury używane 52 m/m gome = z ią 24 do wodociągów, 
—*80 


świeta zamkniety 


